
•JA i ADAHH1STHICJ1 
B I A Ł Y S T O K 

BY^Et KOSCIŁlSrR! Hf 1 tek 6? 
Kuta P.K.O. ar. 64 106 

Im, a 
Czyte-
kśem 
Czole 

T a 

Dz 
W żałobna rocznice 

Z p-zęrażeniem J najwyższem 
osłupi sniem 30 sierpnia 1931 ro-

vięc równo dwa lata temu, 
nicy nasi, rzuciwszy wzro 
la napis wiadomości na 
>isma, przeczytali: 
d e u s z H o l ó w k o 

n i e ż y j e ! 
A p zeraienie to wzmogtfo się 

io uci ucia zgrozy i oburzenia. 
edy wyczytali: 

P a d ł 
c r ę k i s k r y t o b ó j c z e j ! 
, Hiotowa ta wiadomość wydać 

«ię musiała każdemu w Polsce, 
feez wiiględu na przekonania po-
lityczn: | przynależność narodo-
,wą cz r wyznaniową, zgoła nie-

?rawd >podobną, wręcz koszmar 
ą i ni isamowitą. 
Jakt •? Tadeusz Holówko. czlo 

xyrek agny i promieniejący cza-
- -m m odości, dobroci, szlachet­

n i - - na marach... Tadeusz 
' t ó w c o , nieustraszony pionier 
ateritwa ludów, obrońca uciś-

Hionyci, serce, goreja/ce miłoś­
cią — i trzeszyte kulami... W pen­
sjonacie miejscowości kuracyj­
nej, do bawiącego dla pokrzepie­
nia zdiowia i z całą ufnością za­
mieszkałego w środowisku ukra­
ińskiej! i — oddano w podwie-
czerz, : zasadzki, z ohydną skry 
tością. tragiczne strzały do tego 
właśni i. który życie poświęcił 
dla hasła „za naszą »i waszą wol­
ność..." 

I dlstego to ta straszna wieść 
wydałi się czemś tak okropnem, 
tak szdtanskiem. 

_ _ ) 

W kflka dni pc tem doczesne 
szczątki Tadeusza Hołówki od 
były w stolicy ostatnią podróż 
na miejsce wieczr ego odpoczy-
wania. Cala Polska pochyl ła 
czoła przed tym smutnym ryd­
wanem... 

Bo w tym człowieku, któreigo 
tak przedwcześnie tragizm zforod 
ni nam wydarł — żywy był in­
stynkt walki z każdem złem, każ 
dą krzywdą: narolową, społecz 
ną czy indywidualną. Nie było u 
niego nigdy przed dału między 
słowem a czynem. Z uśmiechem 
pełnym prostoty biał się za bary 
z największem niebezpieczeńst­
wem. Zarażał ludz swym upar­
tym optymizmem.', zniewalał buj-
nością swej natury, w której 
szumiały wszystkit soki młodoś­
ci i tężyzny. Całe ego życie ce­
chowała syggestySną siła wia­
ry i entuzjazmu. 

Wszystko to zdiuzgoteł, zni­
weczył ten tragiczny wieczór 
ostatniego dnia wakacyjnego, ten 
wieczór 30 sierpni i 1931 r., gdy 
odgłos strzałów przeniknął ci­
szę samotnej- will w Truskaw-
cu. 

Dwa lata minęły od tej zgrozą 
przejmującej zbrw ni. Aie opro­
mieniona czcią i młością pamięć 
o ś . p . Tadeuszu H >lówce żyje 
wśród społeczeństwa — a pozo­
stanie w pamięć' Dokoleń? jako 
symbol bezinteresownej i twór­
czej pracy dla fjaństwa i jego 
przyszłości. 

* : ( -

Fa szytvi pogłoska o śmierci króla 
;! podejrzanego źródła kanadyjskiej stacji radowej 

LON DYN, 29.8. Ameryka zaa-
lartnOT ana została wczoraj wia-
domośi ią o śmierci króla Jerze­
go. Pogłoskę tę puściła podobno 

stacja radjowa w 
Torron(to. Zanim nadeszło zaprze 

gmachy Tządowe w Ka-
wywies,iły na znak żało-

opuszczone do polowy 
Mimo energicznego 

śledztwa nie zdołano ustalić źró-
Hffl fał- żywej wiadomości. 

czenie, 
nadzie 
t y flaj 
masztu, 

Jedyni* 

Espres 

-):*:(-

Według korespondenta 
jorskiego „Daily 
ka ta została 
den z dzienników 
którego redaktor 
szał tę wiadomość 
cji radiowej. 

Król Jerzy baw 
zamku Balmoral w 
szy się jaknajlepszjem 
biorąc codziennie 
waniu na głuszce 

nowo-
s" pogłos 

puszczona przez je-
w Torronto, 

jakoby usły-
jodczas audy-

obecnie na 
Szkocji i cie-

zdrowiem, 
udział w polo-

Półtora miliona agitatorów 
priy pracy nad odbudowa gospodarcza Aitaerykl 

LONDYN, 29.8. Z Nowego Jorku stwach. które Drzyjt ly kodeks wa­
żę dzisiaj rozpoczął sie 
terytorium St. Zjednoczo-

tydzień propagandy na 
ikcji odlkdowy gosnodar-

donosz i, 
na cale n 
nych wielki 
rzecz 
czej. 

Pórk 
*wertx wany-ch 
iha w* sysfkie 
ludnoś< 

ra miliona dobrowolnie 
agitatorów obe:ść 

domy, by skłonić 
do nabywania towarów 

w sklepach i przedsiębior­

cy. 
Przewidziane sa 

zebrań publicznych 
członkowie rządu 
mówieniami prooasjandowemi 
gitacja orowadzona 
za nomoca ola-katólw, 
rozprzedaży znaczków 
i ,t. d. 

setki wielkich 
na których 

wjystaoia z orze-
A-

bedzie również 
pochodów, 
i nalepek 

Wyższy poziom i wyższa waluta 
i 

QD 
niemi 
dania 
nień 
banku 
wygło 
lii 

Schąeffe 
i e kołi 
ja się 

uza 
sokim 
trudni: 
gospoc 
jp. 

Mania wielkości w. m. Gdańska 
NSK, 29.8. Na zjeździe 

. :Kego towarzystwa ba-
i liędzynarodowych zagad-

g >spodarczych prezydent 
gdańskiego dr. Schaeffer 
;ił odczyt na temat polity-

waljitowej banku. 
sffer wspomniał, że pew-* 
gospodarcze wypowiada­

ją dostosowaniem kursu 
gdańsłiego guldena do złotego, 

asad niając to żądanie zbyt -wy 
sursem. guldena, który u-

zdolność konkurencyjną 
arstwa i portu gdańsk ;e-

Jest 

W przeciwieństwie 
zapatrywań 
nia, że Gdańsk jakc 
ki, ma bezwzględ 
ziom życiowy, anjiżel 
że obowiązkiem •«flad-'z 
gospodarczych 
i dalsze pod 
mu. 

Różnice strukturalne 
darstwa polskii 
ujawnia fakt, że ofcrót 
wynosi w Gdański 
guldenów, zaś w 
guldeny. 

h.f 

do tych 
Schaeffer jest zda-

kraj niemiec-
ie wyższy po 

i Polska i 
oraz kół 

utrzymanie 
e tego pozio-

gospo-
gdańskiego 

pieniężny 
na głowę 110 

Polsce tylko 24 

„Rycerze" swastyki 
Wykrycie organ'zacil hitlerowskiej w Poznańskiem 

PO' :NAŃ, 29.8. — Teł. wf. — 
W r ) wiecie Międzychód wy­
krył • świetnie zakonspirowaną 
org; i zację hitlerowską, do któ­
rej us towano wciągnąć miejsco-

) : * 

wą ludność. KMkahaście osób a-
resztowano. Dochodzenie pro­
wadzi podprokurator sądu okrę­
gowego, specjalnie w tym celu 
przybyły z Poznania. 

zieło najętych zbirów 
ioe rewelacle o zabójstwie b. ministra jui 

ÓD, 29.8. Dziennik chetza. Dzienni 
„Politirka" donosi, że morder­
s two p. ministra Neudorfera, po-

e w Jego majątku przez 
nieznanych bandytów ma być 
dziełem trzech agentów, wyna­
jętych! przez emigrantów jugo­
słowiańskich. Pawti icza 1 Rn-

Sensa 
BI 

towiańskiego 
podaje, że 

.000 dynarow, 
Jrzez minister-

oprócz nagrody 1 
wyznaczonych 
stwo. spraw wewnętrznych za 
wykrycie morderców; rodzina 
zmarłego wyzna4zyła od siebie 
nagrodę w wysokości 30.000 dy-
narów, 

Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej uda s ę do Krakowa samooho-
dem ze Spały w dn. 30 b. m. 

W KTi.kowie Pan Prezydent 
weźmie idział w uroczystościach 
ku czci 100-nej rocznicy urodzin 

minister 
od roku 
nej dekl4' 
'lonej 

ŚRODA. 30 SIERPNIA 1933 R. 

Wyjazd Prezydenta Rzeczypospolitej 
do Krakowa 

króla Stefana Batorego, na które 
przybywa reprezentacyjna w y ­
cieczka węgierska z prymasem 
Węgier Iks. kardynałem Seredi i 
ministrem rolnictwa p. de Kallay 
na czele. 

Zasłużony polityk Anglji 
Lord Grey ciężko chory 

LONDYN, 29.8. — Lord Grey, 
spraw zagranicznych 

1905 do 1916, autor] słyń 
racji politycznej, uchwa 

izbę gmin, bezpośre-p n e z 

dnfo przed wypowiedzeniem 
wojny Niemcom przez W. Bry­
tanię, leży poważnie chory od 
kilku dra w swej rezydencji Fal-
lodon w Northutnibenland. 

Konjitet Qbohodii 
Wiedinid w 
^bior6\ve w 
wciągami do 
tości Sobieskiego 

d tych nosiaeówf nas api 
wa w ciąg i przedaotudiia 

1 września, nowrót z W 
KrakoWa w rodzinach póno-

ania lii września l 

J u b i l e u s z o w a o d n o w a p o m n i k a Sob ie sk i ego 

P r c n u m e r a t a i 

Cełiv ógłosa el> i 
mil zt [r\steTi {|2 luno 

jrobnyoli u wynU 30 )tr. 

Paszport i przejazd 7 5 - 90 zł. 
na uroczystości wiedeńskie 

250-lecia CQ-
Krakowie ô f a 
yciecz^ki popu 
Wiednia na 

sieczy 
nizuje 
larne 
roczyj 

Wy 
z Krato 
dnia 1 
nia do 
ludnioWych 

Pierwszeństwo ilczestnictwa 
nowy;szych jwycieczkach zastjie 
żonę jest dla czlonWów oreanizact' 
które zgłosiły sw^i akces do !<-_ 
mitetu Obchodu 250-lecia Odsieczy 
Wiedmia w Warszawie. Oficeroi* ie 

Pomnik Aóla Jana Sobieskiego, dzieło PInka, nadwornego rzeźbiarza Stanisława Augusta, wznoszący sle i 
moście pijzy ul. Agrykola w Warszawie, podlega obecnie gruntowne! reiiowacli w [związku z bliskim terminem 

uroczystości 250-lecia Odsieczy Wiednia. 

i uodofcerowie służby czynnej ! 
urzędnicy cywilni woiska zgłaszać 
sie winni do Sekcji Wycieczkowej 
Zarządu Głównego Iow. Wiedzy 
Wojskowej w Warszawie (Al. Szu­
cha 29). 

Cena uczestnictwa, obejmująca 
onta^y paszportu zbiorowego wraz 
z wizami, przejazdem ki, III t ah i l 
zpowrotem. przejazdem i autobusa­
mi na Kahlenberg wynosi zl. 75, 
Przy przejeździe ki. II cena wyiriosi 
zt. 90. 

' —o- fc -o ' 

Montagu Norman 
u Roosevella 

HYDE PARK. 29.8. 0ubemą|tor 
banku angielskiego Montagu Nor-
inan przybył w godzinach popołud 
niowych, do siedziby prezydenta 
Rooseyelta. 

31 b. m. w Gdańsku 
wznowieiTe rokowań 

GDAŃSK, 29.8. Rokowania polsko-
gdańskie wznowione będą!dnia ,3 | b. 
(n. w Gdańsku, gdyż opracowani nbfl 
jego malerlata s(atys'ycnnego i Inna 
go przez obradujące podczas przerwy 
podkomisje, wymagało dłuższego cza-
Ju. 

Rezygnacja 
p. Weifzmana 

PRAGA, 29^. Najpoważniejszy kan­
dydat na przyszłego prezesa egzekuty 
*y sjonstycznej I były jej prezes 
Chaira Wcitzman przesiał swym zwo­
lennikom, list z prośbą o niestawiania 
jego kandydatury, gdyż ewentualnego 
Wyboru nic przyjmie. 

Słychać jednakże, że nic jest to o-
stateczna decyzja Weitżmana. 

7 bankowców pod zarzutem defraudacji 
w poznańskim oddziale Banku Handlowego w Warszawie 

W tyc i dniach z rozkazu proku­
ratora a esztowano 7 urzędników 
poznańskiego oddziału Bartku Han-
dloweeo w Warszawie ttod zarzu­
tem wielkiej defraudacji. 

Już nried kitku miesiącami wy­
kryto, K prokurent Banku Tadeusz 
Wróblew ski. działając w porozu­
mieniu z byłym prokurentem'Tirmy 
•Blask" w Poznaniij, p. Niewiec-
kim. dop iścił sie nadużyć, dyskon­
tując fal izywe weksle. Sumami o-
siaeniete-ni z tych nadużyć obaj 
dzielili sie do połowy. Obydwu 
aresztów ano. 

Docho lżenie, które wiadze ban­
kowe w; zczely natychmiast DO a-
resztowaniu. doprowadziły do u-
stalenja. iż niezależnie od dyskon­
ta falsz\-wych weksli. Wróblewski 
dopuszczał se w banku znacznie 
większy :h oszustw, korzystając z 
zaufania jakiem się cieszył i braku 
kontroli. 

Okazało sie. iż Wróblewski lacz 
nie zdef cudował około 200.J00 zto 
tych; pinnią-dze te częściowo wydał 
on na 1 ludowe luksusowej ""'i|j 
przy ul. Zbaszyńskiej nr. 29 w Po­
znaniu. lYilla ta. składająca sie tyl­
ko z 6 pokojów, urządzona była 
wręcz D ) książęcemu, czemu należy 

przypisać, iż koszt iej budowy i 
umeblowania wyniósł niezwykle 
dużo. 

Poza budowa tei willi Wróblew 
ski wydawał bardzo wiele pienię­
dzy na kosztowne podróże ze swa 
przyjaciółka, również urzędniczka 
banku. Jadwisra Kuczyaska, 

Wróblewsik . któ--- ma żonę i 
dwoie dzieci, urządzi! sobie w cen­
trum Poznania luksusową garso­
nierę. ażeby tam bezpiecznie mógł 
sie spotykać z Kuczyńska.! która w 
Poznaniu nosiła powszechnie mia 
no nainieknieiszei ..platynowej 
blondynki". Z Kuczyńska Wróblew 
ski wyjeżdżał często zagranice i 
na początku r. b. spędził z nia zi­
mowy urlop w Berlinie. 

Po •powrocie, wykorzystując na) 
woość swej małżonki, wmówił w 
niq, iż musi zaopiekować s;e ..pan­
na Jadzia" z banku, w którym pra 
cuje. i skłonił małżonkę, ażeby zzo 
daiła sie na zamieszkanie p. Ku­
czyńskiej w kh willi 

Pokoje, które zajmowała Ku­
czyńska urządzone były z prz©py 
chem. ściamy wybite były błękit­
nym jedwabiem w myśl życzenia 
kochanki.| Ody Wróblewski zna­
lazł się już za kratkami, w banku 

poczęto mówić o innych }esi<ize 
nadużyciach.! dokonywanych p zez 
innych; urzedinJków; 

Ustajlono mianowicie, iż nadiżyć 
dopuszczała Isie także druga rara 
urzędników., Franciszek Kamiiiiki 
i Helena Michałowska 

KatrMńskiertTu dowiedziono <io-
rychczpis defraudacje 14.000 zło­
tych. Powstate ona stad, iż Ka­
mińska nde księgował wpływóy i 
ukrywał je. Bezczelność def au-
dantów była] tak wielka, że nawet 
po uiawnwn u oszustw Wróblew­
skiego.] Kamiński zdołał jesjcie 
zdefraudowap 2.500 złotych. 

Osziistwa te udawały sie. potiie 
waż bltchalt;rka Michałowska fał 
szowata księgi. Aresztowano obi­
je. 

Tłómaczyla sie oni, iż defrauda­
cje popełniał z nędzy, okazało 
to jednak nieprawdziwe, sd^ż-
stwierdzono, że w ostatnich Wi­
sach pro-waldzili oni wystawry 
ryb życia. Dalsze dochodzenie 

prokuratorskie ustaliło, iż jesźcie 
jeden urzędnik banku zdefrajwl> >-
wał. fałszując konta. j e s i c e 
60.000 ttotyoh. Urzędnik ten u*rarl 
i od jego rodźmy pieniędzy póz<>-

Z w y c i ę ż y ł a H e l e n ę W i l i s 

— 

Codosa 
PARYŻ, 29$. Aeroklub francuski z 

twierdził rektrd świaiowy dlugośii 
tu w linii prostej bez lądowania, ost; 
nowiony prze^ lotnika Codosa I Rqssi 

) 

Stawionych przez niego nie można 
odebrać. 
I Śledztwo w tej sprawie objąt 
knany z energji prok. Hrabyk. 
I Dotychczas aresztowano 7 osób, 
pi. in. żonę Wróblewskiego, k(óra 
podejrzana jest o to, że wiedziała 
i brała udział w nadużyciach męża. 
I Nad wszystkimi zatrzymanymi 
roztoczono areszt śledczy i osadzo 
po ich wszystkich w więzieniu 0rzy; 
ul. Młyńskiej. 
i Na wieść o aresztowaniu Wró­
blewskiej przybyli z Warszawy ar> 
Poznania rodzice jej, uchodzący w 
poznaniu za milionerów, nazwi­
skiem Lipitz. 
i Wróblewski tłumaczy się, iżl 
nadużycia popełniali jego urzędni* 
by, a nie on osobiście, lecz, ponie­
waż na czas nie zwolnił ich ze służ-
Ey, przeto później, ażeby uniknąć? 

jawnienia afery w wypadku kon­
troli, dat polecenie obciążenia nie­
istniejących kont dłużników. 
I W związku z ujawniona .ufersf 
wyjechał wczorai z Warszawy do 
Poznana prezes Rady nadzorczej 
Banku Handlowego, b. minister Au-
!gust Zaleski. 

: * : ( -
Zatwierdzony rekord 

Rossfego 
go na 9104 km. 700 mtr., co wynosi pel 
ną odległość od New Jorku dn Rh-odeł 
i od Rhodes do Rayak. 

* ( -

Wyrodna córka 
Trucicielha i podpalaczha 

Znakomita teił'slstka Helena Jacobs na międzynarodowym turnielii teołso-
wym o mistrzostwo SŁ Zlednoczonych pokonała stawna mistrzynie rakiety,, 

Wllls Moodv. 

PARYŻ, 2fĄ. Wćzorai wieczorem pol 
licja aresztowała na tarasie jednej z 
kawiarń paryskicłi 18-letnią Vklett^ 
Nezierc, która w- ubiegłym tygodniu 
otruła swych rodziców i usiłowała lodj-
palić ich mieszkanie, morderczymi po 
spełnieniu zbijodni zbiegła I irkry vała 
się w zaułkach Paryża. Wczoraj 'v oj-
kolicy wieży Eifla nawiązała ona zna­
jomość z pewnym młodzieńcem, iktóri 
poznawszy zforodnlarkę, dał nafreh-
miast znać policji. 

Violerta po aresztowaniu przymała 
•>'.? do zbrodni otrucia swych rodzi­
ców i podpalenia mieszkania Z za nht-
rem tym nosFIa sie Już od 2-ch 
idyż Jak 'tłumaczyła sie płacząc , n a 

nawłdziła swych rodziców z całej do-
szy". Ciyrja swego usiłowała dokonafl 
już przed 2-ma tygodniami, ale wów­
czas dawka- trucizny okazała się zbyt 
słabą. Widłąc bezskuteczność swych u-
slłowań, wznieciła pozai, chcąc w teffl 
sposób zgładzić' swych rodziców wiją­
cych się z bólu. Straż pożarna zdołała 
jednak ugasić pożar I uratować oboje 
nieszczęśliwych. W kirka dni późnie/ 
wyrodna córka przeprowadziła swe-
zbrodnicze zamiary, tym razem z czę­
ściowym skutkiem. Po spożyciu kola­
cji, podanej przez córkę, ojęieo ie/ 
zmarł wśród okorpnych męczarni, mat. 
kę natomiast zdołano odratować. 



Potomek rodu Batorych 
na czele wycieczki wągrów 

z darem dla Marszalka Piłsudskiego 
W związku z rocznica '1Q0-Icc!a[ imieniem rząd i polskiego p. min1-

uiodzin króla Stefana Batorego i ster rolnictwa Nakortiecznikow-K n 
iuo-zvstościami fubiletiszowem;. kowskl oraz p>dsekretarz stanu w 
iaiic odbędą się z tego powodu w, ministerstwie^praw zagranicznych 
Pilsce I na Węgrzech; przybywa 
w <lo. 30 b. m. do Krakowa repre-
zditacyjna wycieczka węgierska. 

Na czele wycieczki stoi potomek 
rcdti Balorych minister rolnictwa 
p. De Kallay. który przybywa do 
Pilski w charakterzo oficjalnego 
pizedstawiciela rządu węgierskie-
g< i będzie gościem rządu polskie-
RK pozatem w wycieczce bierze 
•u ział prymas węgierski kardynał 
Siiredi. 

Wycieczkę powita w Krakowie 

p. min. Szpi lek. 
Podczas, pollytu gości węgier­

skich w Wars; awie, specjalna deie 
gacja z p. De (allay na czele wrę­
czy p. Marsz; Ikowi Piłsudskiemu 
portret króla] Stefana Batorego, 
dzieło malarza 
deracji stowarzyszeń polsko - wę­
gierskich. Po 
w Warszawie, 
ska uda się do 
ni i Katów 

Hałaśliwa „wola 
czyli — zamachy i intrygi 

PARYŻ. 29.3. ,.Le temps" ana­
l i z i e rezultaty polityki niemiec-

-kt | j , która każdego dnia z coraz 
w ę k s z y m hałasem wyraża „wolę 
pdtęgi" hitlerowców, jako to: stale 
zamachy na niepodległość Austr;:. 
fatygi przeciwko Etipen i Malme-
dy.\ intrygi na terenie Zagłębia Saa 
ry.jLuscinbiirgu, a nawet niemiec­
kiej części Szwajcarii. 

Aby przeciwdziałać z powodze-
n i fms l l c — konkliidtre ..Temps"— 
ptuwo również wlnin sic oprzeć 
n, sile.iNie jest wina przedstawi-

:li Fraticii, że l.'sa Kwodów jest 
Szczc bezbronna, lecz niestety 

Hosszu, jako dar Fe-

2-ćniowym pobycie 
wycieczka węgier-

Częstochowy, Gdy-

potęgi' 
Niemiec 

jest nią. Aby przeciwstawić się wo 
jo \vniczym|za iędom Niemiec, pozo 

przyjaciołom pokoju 
we, lecz kategorycz 
ie się — chcemy po 

staje tylko 
twarde , uciążl 
ne zobowiązał 
koju i porzadk 

„Trzeba bronić jednego I drugie 
go ,p rzed grożicem niebezpieczeń 
slweni ze struny Niemiec. Przed­
tem, zanim bę Izie można mówić 
Niemcami, t rz ;ba by Niemcy od­
nalazły swój wewnę t rzny spoko: 
Odnajdą go, ji żeli na swej drodze 
napotkają pokd/j. opar ty na sile i PJ. 
rządku", 

WIEDEŃ. 29.8. Dzisiejsza „Souii-
tind - MontasrsicitintK" zamieszeta 
tek;t petycji, ijaka wysiana zosta­
nie do generalnego sekretariatu L'g 
Naioduw w sprawie stosunków w 
Nienczeclt. Dziennik nawołuje do 

klslitania podpisów na załącza-
nyi i do każdego (itimerii kuponie. 

V/ petycji tej podkreślono, że 
Nie ncy stały si-e dziś jednym wis 
kinj oliozcm koncentracyjnym ora? 

na 
ccii 
kacy 
prz 

D 
tyfi 
zeli 

6-u hitlerowców rannych 
lwa wypadki samochodowe w Gdańsku 

GDAŃSK. 29.8. W czasie nie-
djlelnei narodowo - sociaIi'stvczrtej 
imprezy sportowej załamała s.ę 
pod naporem kilkudziesięciu bojów 
ki rzy ,boczna ściana samochodu 
wipżarowcgo, przyczem jeden z bo 
jójwkarzy (i.)dziala wpadł pod kola 
samochodu i dozna! ciężkich ran. 

I5-u innych, którzy spadli n.i 
tuk. doznało licznych obrażeń. 
Drugi wypadek samochodowy 

zcarzył się w tym samym dniu w 
m ejscowości Traglieim na terenie 
wrjlnego miasta. Obsadzony umun 

:,-, 

durowanymi 
cyj hitlero\vsk 
żarowych zde 
dem osobowy 
miasta Tiegemof, 

Neufeld dozpal 
pasażerowie 
piec Bersach. 
Wagner i . pa 
ciężkich obra; 
zewnętrznych. 
zdruzgotany, 
szedł bez szu 

<zJonkami organiza-
ch samochodów cie-
rzył się z samocho-
n kupca Neufelda z 

j:go 

pa4ma 

lekkich obrażeń. 
samochodu, ku-

urzędnik starostwa 
Moede doznali 

eń wewnętrznych i 
Samochód osobowy 
iężarowy zaś wy­
niku. 

ees 
ladi 
czc 
wn 
ska 
na, 
jen 

30 SferpnJa '1933 r. 

Niemcy— ogrodem udręczeń 
Petycji do Ligi Narodów 

..Ogrodem udręczeń", jakiego naj­
bardziej wybujała fantazja nie zdo­
łałaby wy myśleć. 

Niemcy zobowiązały sic, przy­
stępując do Ligi Narodów, prze­
strzegać przepisy statutu I.igl. Wo 
bec tego Liga Narodów ma p rawo 
zwrócić uwage Niemcom, iż w 
skandaliczny sposób zawiodły i 
nadużyły pokładanego w nich zau­
fania 

BF.RN, 

Czech iv 
aresztowany pr: 

29.8. Szjwajcarska ag*n 
trzech tclegiaficzna donosi, że 

policjantów niemieckich aresztowa 
lela czesi osJowacHiego] w 
ha terytorium szwajc 

Jo objfw, 
Ram si 
skiem 

Fakt uprowadzania 

• ) • * : ( — 

Pokój świata 
na ci'ern'sfef drodze 

240 

w biały 
" 1 ;" >•*•<-

Szwajcarii 
ez policję niemiecką 

dzień obywatela obcego państwa z 
terytorium Szwajcarii wywoła ł 
wśród ludności miejscowej ogrom­
ne wzburzenie. Władze szwajcar­
skie wszczęły energiczne śledztwo 
w tej sprawie. 

Rozwiązanie Stahlhelmu 
w okręgu Saary 

hspeh('a foriyfikacyj 
ARY/;. 29.S. Podróż inspekcyj-
premiera Uaiadiera. mająca na 

zbadanie stanu robót fortyfl-
rjnycti na wschodniej granicy 

ndlużcna została o 2 dni. 
ziś premjer zwiedził prace for-
tacyjne po obu brzegach Mo-

Niebezp eczeństwo 
zbroieA ntemcclich 

P|ARYŻ. 29.8. Depnlowany Gcor- i 
Mandel uprzedził premiera Da! 

nów Zjednoczonych stanowi poważ 
na groźbę dla pokoju świata . 

Obecność na Pacyfiku floty atlan 
tyckiej S tanów Zjednoczonych nie 
pokoi Japonję. Stany Z.iednoezme 
dokonałyby wielkiego -kroku w kio 
runku uspokojenia umysłów, gdy­
by odwoła ły z Pacyfiku flotę atlan, 
lycka o ra / co| ważniejsze, gdyby 
zniosły zakaz 
ków do Stano 

PARYtf. 298. 
dzieniik.jwychodz&cy w Saarbriiec 
ker , ogłasza tekst listu minisjtra 
Rzeszy i| szefa St 
?eldtqgo.| który w 

Zbrodnia 

2ra, 
iu 

ICS 

IZ 

LONDYN. 2S.Ś. 
czasie admiraii ;i'i ,,, 

z natychmiast po rozpo- i C Z ec ie 4-ch krążowników, ' flotylli 
??. r . a_-i__P a r |amentarnyc!i. torpedowców. 3-iu koptr torpedow-

ców, 3-ch łodz podwodnych i sze­
regu mniejszych jedqoslek 
skich. 

sie interpelac.ię co do stanowi 
jakie zamierza zająć rząd na 

bliższej sesji konferencji rozbro-
imvej w Genewie oraz co za­

mierza uczynić wobec wzrastają­
cego stale niebezpieczeństwa zbro 
leń niemieckich. 

Oskarżenie marynarki 
ameryksriskiei 

PARYŻ. 29.8. Agencja Havas:i 
donDsi z Ot tawy, iż hr: Michiiis-, 
Soyeshima. delegat japoński na mię 
dzynarodowy kongres dla zbada­
nia zagadnień Pacyfiku, oświad­
czy! przedstawicielom prasy. •/. 
wzrost marynark i wojennej Sta-

imigrarfji .lapończy-
v Zjećnoczcnych. 

mersjsio R-rjIM 
Vyj najbliższym 

projektuje rowpo-

powiedzai iem posłuszeństwa pr 

B: 
tiza 

RLIN. 29.8. <ozwiązai|a orka-
.czarnego frontu" stanowią) 

Arcsitiuraire szp ega 
PARYŻ. 29.$. W1 Strasburgu a-

resztowano inż.ynicra,' którego naz 
wisko ze wzgcdt i na dochodzenie. 
nie zostało ni iwnionc. Znaleziono 
przy nim dokumcniy dotyczące 
francuskiej obrony narodowej . 

Aresztowanie nastąpiło w chwi­
li. kiedy inżynier ów wsiadał do 
pociągu, chcąc przedostać się nia te 
ryiorjum okręgu Saa ry . Za t rzyma­
ny złożył w piprwiaśtkowem śledź 
twie szczegółowe zeznania. 

wielkie ilości ulotek agitacyjnych. 
Podejrzany o kierownictwo tą ak" 

a racykh;ną grupę narodowych ko- cją b. członek grupy Strassera 
cjalisimv| pod kierownictwem O!- Schopke został dziś a resz towany 
tona St rassera . ujawniła, jaik infbr-j wraz z żona Ottona St rassera i b. 
mujc Muro Conti, ożywioną działali komisarzem Rudolphem. Dwie os-
nośc • 
równiteż li w 

iie(ylko we Wrocławiu, lecz la tnie osoby po przesłuchaniu w y 
eż [i w Berlinie, kolborttijąc • puszczotw na wolną stopę. 1 y.*:... i 
Kapitulacja swastyki 

porcie francuskim 
przy 
kan" 

Z 
ku flal 

szą, z 
w a ma 
jezio r i 

„Volksstimm|o". | szefa Stahlhelmu okrępu Saa ry dr . 
Zirklerai zarządził rozwiązanie 
Stahihelmu w okręgu Saary ł po.e 

ihlhelmu f'rai|iza]cił nowemu szefowi Karolowi Al-
lenburgowi przystąpić do sformo­
wania nowego związku. 

związku] z wy 
ez 

Radykalnl hitlerowcy 
walczą z obecnym reżimem 

był Wu 
ROUEN, 29.8. D{> portu ^ Ro 

statek niemiecki I 
admkiem drzewa, j 

plowodu w y w eszenia na st 
gi niemiecki|ei ze s'vastj 

jezioro 
Jrozt za 

LONDYN, 29&7z Bombaju 
\Vskutek cięścioweio 
zwałów lodu, otacłaj 
S,hyok, położone n; 

GIEŁDA 
Mir. Stawiński wydalon 

eio 

• : 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 21 sierpnia 1933 r. 

Dewizy 
'Belgia 1J4.85 — 124,80 feprztddż 

125,11. kupno 1?4.49); Gdańsk 17.1.S0 
<!>rzedJi 174^3, kupno 173,37): Hc-

Kija 360.70 (sprzedaż. 301.60. kupno 
3Ć9.80); LondjJi 28J60 (sprzedaż 25.75, 
kipno 2S.45): Nowy Jork (kabel) 6.27 
(sDrzedat 6.31, kuono 6.23); Paryż 
Jp.02 (sprzedaż 35.11. kupno 34.93): 

Iga 26.51 (sprzedaż 26.57, kirpua 
,45); Szlwaicaria l'72.95 (sprzedaż 

113.2S. kupno 172.42): Wlo:liy 47.20 
(sorzedai 47.43, kupiio 46,«7). 

Obroty małe. tendencja tiejednolita. 
»l*sza dia dewiz na Lrndyn. Ban­
ki otv dolarowe w obrotach pozagiel-
flVw.vch .6ł?7 — 6.26. Ralrel złoty 4.74. 
Ditar złoljy 9.05. Oram czystego zło-
4i 5JJ244,1 Dewiza na Ber',in -w obro-
ta&h m edzybarńo.wych 213.12. Marki 
n emieękie (banknoty) w obrotach pry 
walnych 212.00 — 211.75. Funt ster-
Uigów (hsnknoty) w ob-rflrch pry­
watnych Z8.60, 

• Poplery procentowe 
3 proc. poi. budowlana 38.35: 7 

R oc. poż. S'taJ>'!izacyj.na 51.00 — 50.63 
(',• proc): 4 prpc. p<r*. inwestycyjna 
Mrjowa 110.00; |4 ł>roc. państw, poz. 
i ilarbwa 60.50 I(TV ^ro-c); 10 proc 
iii. kolejowa 103.50 (w proc); 8 proc. 
L Z. Banku gosp. krajów. 94.00 (w 
P(oc): 8 proc oW:g. Banku gosp. 
kfaj. 94.00 (w proc): 7 proc. L. Z. 
Banku ttos.p. krat. 83.25: 7 proc. ob!;g. 
Banku eosp. kra). 83.25: 8 proc. L. Z. 
Eanku rolnezo 94.00; 7 prec L. Z. Ban 
k i toiieiro 83.25; 8 proc L. Z. Budo­
wlane Banka KOSP. kraj. 93.00 (w 
n o c ) ; 7 iproc. L. Z. z emskie dolar. 
3 )JS& (odemki po 100 doi.) 52.00 (w 
liroc); 4 i pAł proc. l!. Z. zeinskie 

wy 43.50 — 43, 

m. Warsz. 19 

B. Po!<k 

towano za 100 
Warszawa w h 
kach 
I-szv 13 — 13 
ta 20 — 20 i 
19 i pól — ; 20. 
14. ow.es jediiril 

43.00 — 43.50; • i pół proc. L. Z. War 
szawv 52.26: 8 proc. L. Z. Warszs-

10 — 43.25; 8 proc. L, 
Częstochow^ 41.00: 6 proc. \.b\ 

r. i 9 era. 39.00. 
Akcie 
1.00 — 84.00: LilpOP 

11.50: Starachowice 10.25 — 10.15. 
Niewiadomski 

O I E L D U Z B O Ż O W A 

Na wczorajs. cm zebraniy fieldy 
zbożoiwo-towaTC wej w Warszawie no-

kg. parytet wason J -
mdlu hurlo-wyin. ladnn 

wagonowych: żyto standard 
pól. pszenica iednoł'-

pól, pszetica z!) erana 
c w e s jednolity 13 — 
ty 12 i pół — 13, iecz-

SZ 
sza 
ore 
N:C 

wińis 
stw 
s er 
ma 
lac/ 
ta I 
sza 

W 
wv 
mir, 
s t v 

zoraj na wokandzie na.iwyż-
sadu woiskowejro ^ W a r -

vie. któremu przewodniczył 
e s een. Mecnarowski . znalazł 
proces mir. dvnl. Je rzeco Sta-
skieso, oskarżoneiro o zabó'-

w dancinstu ..Caveau Cauc:.-
Drzy tli. [Jasnej, ś. o. iii^. Ada-

Jankowskieijo, ztemianina. dzia 
orjfanizacyi rolniczych, bra-
wiceprezydenta m. st. W a r -

wyniku trzydniowej rozora-
sad pierwszei instancii uznał 
Stawińskiego winnvm zabói-

i. dokonanego w sianie s i lnem 

nreń na kasze 14 — 14 i pól, groch pol j 
ny z work em 
ria" z workiem 

irednie 9 i pól 
8. kuchy hi lane 
kowe 13 —i I; 
16 i pól — i 17. 

2 — 24. groch ,.V cto-
24 — 26. htbin niebie­

ski 9 — 10, żółty U — 12, rzepak zi-
m--wy 37 — ot, rze-pik zimowy 40 — 
42, mąka pszei na gat. 1-szy JLutott-
sowa" stara 45 — 50 — nowa 3S — 
43, mąka pszei na g*t. l-sz.v 65 proc. 
stara 40 — 45. i owa 35 — 3S, gat. 2-g i 
20 prec po „L fksusowej" stara 35 — 
40. ncwa 33 — 35, pszenna ga l 3-ci 
.Poślednia star i" 20 — 25. nowa 20— 
25, źytna pytlewa gat. I-szy 65 — 55 
proc. 24 — 125, sitkowa i razowa 18— 
19, otrcb'y pszenne szale 9 i pól 

„MOJA 

M|i 
n a k 
lek ; 

UMC 
B 

'.3 \ 
Her 
ra ; 
pre; 

MA 

Dv. 
10, 

- 10, żytrrfe 7 i pól — 
17 — 17 i pól, rzepa-
i pót i slonecznkowe 

bed 
raić 
nicli 
nar 
prz 

z wolska 
śmiertelny strzał w dancingu 

wzruszenia dućhoweeo. Wywołane 
eo dokonana i j doznana J znieważa 
czynna i skażaj eo na d w a lata 
w czienia z zaliczeniem aresztu od 
2,3 marca r. b. I 

Od tego wyijoktt zarówno oroku 
rator wojskowy, i a k i obrona zg!o 
sili .zażalenie niieważności. 

Prokura tor w skardze sWei do-
tnaea sic Dodwyższenia kary Oskar 
żonemu, wydalenia z korpusu, kon­
fiskaty rewolweru. 

Obrona domaga sio uchylenia w y 
roku i przekazania so rawv do po 
nownesro rozpatrzenia, lub też t,-
znania oskarżonego iako c k i a V a -

— :)*(: 

[{ROjjMCA TP!FfTPflF»fZNfl 
WALKA" HITLERA W Bl-

BI.JOTEKACI1 
nister Rcicliswehry gen. Blombcrg 
zat źaopa:rzenie wszystkich hilbjo 
olnicrskich w książkę Hitlera „Mciii 
pf" (Moja walka). 

A GOERINGA W BERLINIE 
iRLIN, 2S.S. Ulicę Fryderyka Cher 

Berlinie przemianowano na u[ice 
nana Oocringa, obecnego prcmje-

nskiego. tihcrl byt, jak wiadomo, 
ydenlcm Rzeszy. 

MFESTACJA HITLEROWCÓW 
W GDAŃSKU 

is na statku „Deutschland" "przy-
z Pilawy do Gdańska uczestnicy 

i samochodowego do Prus Wschód 
by wSia.ć udział w manifestacji 

idowo - socjalistycznej, na której 
mawiać ma minis-.er propagandy 

y, 

dr. Goebbels. 
INSUL AIRESZTOWANY. 

Z A.cn donoszą, że przebywający 
urn finansista amerykański Insul zo-
slat aresztowany przez | władze grec­
kie. 
STRZELANINA NA ULICACH MIA­

STA 
Ulice San Frincsco' byty widownią 

dzik;ego poić gij oddzalu policyjnego 
za przestępcą Jjcningscm. 

Bandyta ucieljal priez najbardziej 
ożywione ulice miasta, ostrzeJiwuiąc 
nieustannie z dwu rcwo-lwerów śega-
jących go polclantów, 

Jednemu z detektywów udało się 
wreszcie uśmiercić go celnym strza­
łem. Od kul bandyty Zrailkmych zo­
stało klkunastuj przechodniów i polt-

| cjąntów. 

cego 
na i wy 

to sic 
obsze 

na swi 

czc v 
W 

SÓW l 
ZOSI;; 

nycli, 
świadków. 

Po 
nicza 
adw. 
szych 
tywa 

w górach 
i lewem Indyj 

•m n 
fecztiej, a 

do 

w obronie hbnoru r4»ndu!ru 
ż.e uznania go winn 

krocz^tniji obrony kon 
za te n idzie, obrana uwajża k^ire 
twierdzy za to pr; esteost 
stateczna represje 
Posiedzenie wczc 

o todz. 10.1 
n«go referaiu 

go. n8k. iPrzywarc 
Mała ąala 

ieciła pustka 
rozpraw z sanjego 

ni. doo 
niei nkieisca dla publiczności po-

laiK 
,iz 

sio zapełni 
nvśl obowii 
skarżony mi 
surowadzoi 

orawJi odbywa sie, 
ku rozstrzygnięć a 

bez udziału 

odczytaniu 
:v i udzielił 
Wyrostków: 
wiywodach 

rui I sadu pic 

raisze r< 
odczytj 

przez 

uiacycli 
. Stawipsk 
v do są-
tylko w 

oskarżc 

leferatu 
głosu 

który 
oolemiz 

szei fnstanjcii. rw 

ZPOC 
waniem 
sedi 

prze 
i 

u. Roz 
kierin-

zagadni:ń nijaw 
n ego 

rzew 
obroi) 
w dl 

tlie z 

en [hitlerowską, robotnicy portowi za 
1- powiedzieli, że drzewa nie wyła­

dują. Zmusiło to dowództwo statku 
tt- Ido usunięcia flagi. 
ki 
) : * : ( • 

kości 5.000 metrów, grdzi całej po 
łaci północno - zachodnich Indyj 

I olbrzymi wylew. 

• a -
póż-

zarzucając im wiele sprzeczności, 
które ponowna rozprawa w oerw-
srei instancji winna należycie wy-
świetlic, 

Zkolei nastąpiły wywody pTOk. 
ppłk. T. Rybickiego, który zbiał 
tezy obrończe, oopieraiać skargę 
Drokuratora w całej rozciągłości. 

Po półgodzinnej naradzie sad o-
glosił wyrok, którego mbcią oddalił 
zażalenie nieważnotści i obwołanie 
oskarżonego, a w jcześciowem u-
wzglednieniu odwpłania prokura­
tora wymierzył mir. Stawińskiemu 
oprócz 2 lat wiezienia dodatfeową 
karę wydalenie z korpusii oficer­
skiego i konfiskatę, broni,'z której 
dokonał zabójstwa. 

Przewodniczący oznajmił, ii 
motywy wyroku beda (jgloszoue 
późnej. 

W chwili odczytywania] wyroku 
rozległ sie spazmatyczny płacz żo­
ny oskarżonego. Wyroki wywarł 
silne wrażenie wśród obecnych na 
sali oficerów. 

11 morgów zasypanych 
przez sfoh górski w po w. kosowskim 

STANISŁAWÓW, &.S. W Kijas-
noile, pow. Kosów, wskutek usii 
nięcli sie stoku górskiego! zasypa 
ny został obszar wielkość) II 

BEJLIN, 29.8. 
Hawks istanowil r 
go lotu na trasie V 

, , • , » • , , , , • , , , , • , , MH> » » \ g S ; » • » » • • » • • • • 44H**P*44f**ttt T*+* 

gów wraz,ze znaMuJaceml się łam 
zabudowaniami dwu gospodarzy. 

Zachodzi obawa dalszego usu­
wania sie stoku te! samej góry. 

T 
>•••*••( 

*ekord 
nieprzerwanego lotu 
Pilot ainjerykahski I nance w Kanadzie przebywajął 5.K6 
kord nieprzerwane I klin. 895 mir. z przeciętna szybkością 
ncouvcr I— Pr|)cve|321.SW kim. na godzinę. 

»»f » » » ^ » < w v W g W 
'c. nie n 
eraialcyn 

K 

.'' 

Withouiichi 701 

Czy zona? 
A tymczasem' stan zdrowia Joanny Dornolwei 

HCiąż budził poyyażne obawy. Całe miasto i n t e n s o -
ialo sie gorąco wiadomościami ze szpitala. Dotj 

< zas ludzie śledzili namiętnie przebieg cierpień 
ainych tei kobiety, 1eraz na plan pierwszy wysunę 
y-' sie iej cierpienia fizyczne. Zdawać się mogło 
o jakiś okrutny sadyzm ludzki sprawia, iż każdy 

•Irobniejszy szczególik, rzucający świat ło na <ier-
lienia tej nieszczęśliwej kobiety, w y w o ł y w a ł ru-

Jiiefice żywego zainteresowania. Ale nie był to sa 
yzm. Teraz po tragicznem usiłowaniu samobó. 

, twa. ludzie współczuli jej gorąco. Prawie wszyjscy 
lawet. ci. k tórzy twierdzili, że jest z pewnością 

na. Tylko nieliczni najzatwardzialsi twierdzili, 
robiła to w obawie przed wyrokiem skazującym 

z e ; 
iaj-

zranih sic ,!« chciała odwlec sprawę, że umjrśkiie 
tylko, wiedząc, że ja w czas uratują. 
,j „Stan zdrowja Domowej wciąż bez zmian 
Srzmialy wiadomości ze szpitala. 

„Chora jest wciąż nieprzytomna' 
„Wyczerpanie z powodu upływu krwi jest 

wielkie, t e niewiadomo, czy chora powróci do 
• :ia". 

Chora wciąż jeszcze nie wraca ła do ż /cia. 
Wprawdzie puls jej, choć slaby, funkcjonował wciąż 
eszcze, wprawdzie serce jej tłukło sie jeszcze • sla-
Jiutko I nierówno pod twardą płócienną koszulą. 
wprawdzie oczy jej zamyka ły sie. i o twiera ły , a usta 

poruszały sie bezdźwięcznie. Napróżno siostra p o - | 
chylala sie nisko nad chorą, pragnąc usłyszeć jakieś I 
jedno s łówko z jej us:, nie mogła nic usłyszeć. C z a - ' 
sami zatrzepotała rekami po kołdrze, czasami o two- j 
rzyla szeroko oczy, patrząc nagłe ze zdziwieniem 
dokoła, jakgdyby nai Ie or ientowała sie, gdzie jest, 
skąd sie tu wzięła, alu to trwało tylko mgnienie oka. 
Zaraz potem zamykał i znowu oczy i z westchnie­
niem zapadała gdzieś w nicość. 

Lekarz, który p a e razy dziennie badał stan jej 
zdrowia, twierdził, ż< to nietylko upływ krwi przy­
czynił sie do tego, żt chora wciąż jeszcze była łiie-
przytomna. 

Wpłynął na to przedewszystkiem silny wstrząs 
n e r w o w y . Wyczerpa lie ne rwowe musiało być tak 
wielkie przed usiłowaniem samobójstwa, że chora 
nieprędko odzyska ró vnowage duchową, nawet, o ile 
ją uratujemy. Puls ba dzo slaby, serce nierówne. Jo-
ana Domowa pozwal.ila wszystko robić kolo swojej 
osoby. Leżąc nieruchomo, jak mar twa kukła, dawa­
ła sobie robić zastrzyki na podtrzymanie serca, au­
tomatycznie otwierała usta. aby połknąć lekarstwo. 
nie reagowała na ból ani nawet nairroiiejszem skrzy­
wieniem ust, żadnym grymasem; zdawać sie mogło, 
że jest nieczuła na wszelkie podniety zewnętrzne. 
1 to właśnie najbardziej niepokoiło lekarza. 

— Moje biedne dziecko — mówiła cicho siostra 
pochylając sie nad jej blado żółta skurczona twa­
rzyczką. — Biedne dziecko, co to się nacierpiało. 

Ale właśnie w tej chwili Joana czuła się bardzo 
szczęśliwa. 

Zdawało j e j sie. *e jest małą dziewczynką, ma 
dziesięć lat. Jest słoneczny upalny, lipcowy dzień. 
Na werandzie, przy stole siedzą jej rodzice i Pija, 
herbatę . Ojciec jest w samej kdszuli. Zakasał ręka-

,<!>ch, wy i mówi dó matki : „Och, jak gorąco, co za spie­
kota. Ale berbaha o wiele lepiej mi robi, ni ; zimna wo­
da". Matka wktaje odi stołu i w o l a : „Joasiu, chodź 
na podwieczorek". I wtedy cna Joasia przybiega do 
tej kolan i calluje ją mocno. Ma białą k-odbitką su­
kienkę i długie warkocze , związane czerwenem: 
wstążkami. Boże, jak jej dobrze. Na stole stoją takie 
świetne owoce, i konfitury z truskawek. Joasia chce 
wyciągnąć reke i na smarować niemi chi :1>. ale wte­
dy ręka zaczyna ją tak strasznie boleć, że syka z 
bólu. 

„Mamo, mamo, mnie tak boli"... wola Joasia, 
ale s tówa jej grzęzną i nie wydostają się wcale 

nazewnątrz . 
Gdzieś, jak za dziesiątą granicą, s łyszy glos : „To 

reakcja po zastrzyku... To zaraz przejdzit" . 
„To zaraz przejdzie", myśli Joanna i dziwi sie. 

że mama mówi takim zmienionym głosem. 
Przez chwile nic czuje nic. Zapada się gdzieś 

tyrko. Krótka chwila snu, bez przywidzeń, sennych. 
A potem, po chwili znowu przenosi śie gdzieś 

itłdziej. Idzie ulicą. Co to za miasto wielkie! Jaki 
ruch! Chodniki szerokie, Wale. Joasię t rzyma ktoś 
mocno pod rękę. Jak dobrze, idą tak pr|ędko. Czyie 
to ramie podtrzymuje ją tak silnie? Kto to idzie obok 
niej? na kogo pa t rzy? do kogo mówi. Stają razem 
przed wystawą sklepu. Jaka piękna w y s t a w a ! I!e 
cut'nych rzeczy! Joasia pokazuje paluszkiem na blu­
zeczkę i mówi : 

„Patrzaj . Stefku, ta mi się podoba". Dlaczego po­
wiedziała. Stefku? kto to jest Stefek? 

Nagle Joasia odwraca sie. I wtedy widzi z prze­
rażeniem. że jej towarzysz zniknął. Rozwiał si«, 
gdzieś, jak sen. Otwiera usta. żeby krzyczeć, wycią­
ga ręce, chce za nim gonić, ale nic moż-: się poru­

szyć. nie może krzyczeć. Jęczy tylko strasznie, roz­
dzierającym głosem. Wtedy czuje, i e jej ktoś czeniś 
wrlgotntm obciera czoło, zroszone potem, i czyjś 
glos m ć w i : i v 

— To pttzejdzie. moje dziecko, to przejdzie. 
Ale czyj to g los? Przecież to nie głos Stefka. 

W y s t a v y wirują przed je j 'oczami . Chce przejść 
przez ulicę, ale samochody suną długim sznurem 
i policji tir. regulujący ruch nie clice jej I przepuścić. 
Wtedy ogarnia ja, lek. że ją zaaresztują. Zbliża się do 
policjania i pokalzujc mu swój paszport. A'e wtedy 
on chwy ta ją silnie za ramię i prowadzi za sobą. 
Tłum zjbieraj się na ulicy. Trącają sic, pokazują ją 
sobie, i-jmiejąi sic iz niej. Wtedy, spostrzegaj że ma . u 
sobie łachmany zamiast sukni, jest prawią że nago. 
To dlatego sic z niej śmiej.!. Ale nic maja przecież. 
prawa tak sfc z niej natrząsać. Boże. jak ten polic­
jant mnje mofcno t rzyma! Ćpce mu sk; wyrwać , szar­
pie sic. Ach.'jak ręka mnie boli, co za pieSie'ny ból. 

— To trjzeba przewiązać ramie — mówi jaktś 
męski glos. (naczej znowu będzie krwawiło . 

Joajuna ijnowu odpływa gdzieś d a l e k a Jest w 
Moranath . Obok niej Marian, jej mąż. Włośnic chce­
niu powKedzifć coś bardzo ważnego... chce mu \ v y : -
nać to (co ukrywała tak pilnie w ciągu długich lat. 
Bierze go za rękę... W lej chwili pada strzał... Jaki 
okropny huk. Joanna siania się... to ją trafiła kula, 
to ona | k rwawi . Chce powiedzieć Marianowi: W i ­
dzisz. żte to nie ja... bo ja sama iestem ranna..." ale 
zamiast tego! krzyczy głośno, boleśnie jak, zranione 

siostra ani na chwile nic zostawia cho-
mówi w tej chwili doktór, opuszczając po-

z wierzę 

*f 

żadnych odwiedzin... nikogo. 
(dJ c. n.) 
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Książka -
Jak, co i kiedy 

ci 
ki 
Spa 
w 

l^nestatią nas iai wkrótce nę-
na lotnych kajakach wyciecz-

, skończą się długie po parkach 
acery i wysiadywania na iawkach 

• alejach w cieple przedwieczerza. 
Nadejdą, słotne chmurne dni i dłu-
Ki« mroczne wieczory, które najmi­
lej ladzie w mieszkaniu własnem 
łacisznem przepędzać. 

Wówczas to dopiero przyjdzie do 
eai, przyjaciel niezawodny i naj­
wierniejszy, którego przez lato na 
cóine zdradzaliśmy sposoby, z ka­
jakiem czy wędką, rakieta teniso­
w i czy siatkówka. Przyjaciel ten. 
to książka. Wierna i chętna, cierpli­
w a i nieumęczona, pragnieniom na­
szym zawsze powolna, czeka na 
nas "bez wymówek i żalów, aby, gdy 
zajnią zatęsknimy, wybiec nam na­
przeciw, poddać sie naszym oczom 
i rekom, otworzyć się nam oknem 
na świat szeroki i przemówić 
;wszystkiemi jego głosami. 

Jest ona niby człowiek: książka -
wesołek i książka - filozof, książka -
narkotyk i książka - przyjaciel, do­
radca i trefniś, mistrz i partner za­
bawy, przewodnik i zabawka, nau-
cryclel i cacko. 
' Czy cenimy ją dostatecznie? Chy 

bafnie — tak jak nie cenimy zdro­
wia, póki się niem cieszymy, bo 
wtfdale.nam sie czemś przyrodzo-
aem.''nieodmiennem i niezawodnem, 
jalf powietrze i światło jasnego 
dnia, jak miłość matczyna i jak mi-
łoSł "w ogniu prób zahartowana. 
Tych tfarów zazwyczaj się nie ceni 
bojtaki już jest porządek rzeczy, że 
najbardziej cenimy to, co kupuje­
my, na co sobie zapracowujemy, a 
te l są rzeczy zbyt wielkie i cenne, 
«by .je za jakąkolwiek cenę naby-
w i ć b y ł o można. Przychodzą dar­
mo i bez zasługi i dlatego może 
właśnie kocha się je razem i lek­
ceważy. 

I książka do rzeczny tych należy. 
Zypbyśmy bez niej nie mogli, a tak 
dziwnie mało z nas samych jej po­
święcamy i tak często nie umiemy 
x Jej darów korzystać. Dość posłu-
d i l ć rozmów na ten temat, w czy -
łeliiach, tramwajach, na ulicach. 

Czytdnia zawalona rzędami, 
stosami, kolumnami książek. Po 
Jetnei stronie kontuaru kręcą się 

zów. Otulona 

Za 

blade panienki, rade dogodzić każ­
dej klientce, | po drugiej wystają CJ> 
łemi kwadransami mniej lub więcei 
eleganckie panie. 

— Odnoszę tę książkę i muszę 
powiedzieć, ze niebardzo mi się po­
dobała — mówi okazała dama, przy 
strojona w paię zoologicznych oka 

jest w śmiertelne 
szczątki lisai j a kapelusiku sterczy 
skrzydło jakie roś ptaszyska, toreb-

I ka ze skóry węża. pantofle z jasz-
du-żo przyrody i zo-

Prymas węgierski, kardynał S*redl 
przybywa w tych dalach do Polski. 

PW 

.żurki. 
ologji. a ja o zwierzętach czytać 

, nie lubię.. I p żytem tak gęsto pi-
I sanę. że nierai na całej stronie od 
I nowego wiersia się nie zaczyna. 1 

to coś treści tak mało. Ten bohater 
to jest taki poyolny że zanim z po­
koju przejdzie trzy strony musi 
minąć. Niech ni pani da jaką inna 
książkę, tylko żeby była wytwor­
na 

— A ja chciałabym coś sympa­
tycznego — dopomina się druga. — 
Wie pani, ia mam zwyczaj czytać 
w łóżku prze; zaśnięciem. Im cie­
kawsza książia, tern prędzej usnę 
Ody czytałam „Dziewczęta z bocz 
nej ulicy" t o d vie strony przejecha­
łam i cyk! oczy mi sie już same za­
mykały. Zato „strasznych książek 
nie lubię, bo iriewam po ruch okrop 
ne sny. 

Do czytelni wpada młoda panien 
ka z rozwichr2 0ną grzywą włosów. 
Pod pachą dźv iga dwa grube to­
miska. — Już odnoszę obie książki 
— woła. 

— Jak to, prsecieź dopiero wczo­
raj je pani wzięła? Jakże to tak 
prędko mogła pani je przeczytać. 
Czy może nie podobały s ię? 

— Nie, tak sobie, nawet dosyć. 
Ale ja już tak >iegle czytam. Mama 
się ze-mnie śrrieje, że pożeram łyż­
kami i połykam garściami. W go­
dzinę najgrubzą książkę przejadę. 
Zwłaszcza gdy o miłości wiele nie­
ma, to pędzi sie szybko. 

— No, ą opisy przyrody, procesy 
psychologiczni;? 

— Pani żar uje! Kto to wogóle 
czyta. Ani to tie jest zabawne, ani 
się niema na o czasu. 

No. trudno. Trzeba panience za­
ładować pod jachę dwa nowe to­
my, które do jutra „pożre i poł­
knie". 

Jakąś panią wita się okrzykami, 
jakie wydajen y na widok dawno 
niewidzianej osoby. 

— A tak — tłumaczy się — rze­
czywiście kawał czasu mnie nie by­
ło. Naprzód pc rządki w domu robi­
łam, potem finnki haftowałam i ro­
bótki różne robiłam, wreszcie goś­
cie przyjechał, i tak jakoś dtugo 
zeszło. Ale teiaz właśnie skończy­
łam nowy swiiter. to sobie troszkę 
w wolnych eh wiłach poczytam. Alt> 
proszę o c o ś s< nsacyjnego, żeby za­
bić czas. 

Panie, paniusie i panienki czyta­
ją rzeczy seraacyjne „aby zabić 
czas", przeje idżają się po książ­
kach wyłapuj; |C z nich coś niecoś 
piąte przez dziesiąte. bo mają za 
mało czasu i nie czytają wcale, bo 
nie mają czas i . 

Panowie? A kbo nie czytają wca­
le, bo wdro :yli się do wałęsania 
każdego wiec;oru po kawiarniach i 
knajpach, również dla owego „za* 
bijania czasu" albo chwytają nie­
kiedy ! za ksU źkę dorywczo, w 
przerwach od pracy, albo gdy ich 
wreszcie przypierać do muru za­
czyna ostatec; na nuda. 

O tern, aby uregulować choćby 
ogólnie, pory i miejsce czytania, 
aby poświeci 5 mu określony czas, 
aby zorganizować wybór lektury i 

URKE-NACHALNIK 
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pogardzany przyjaciel 
scytamy? 

nauczyć się porządnie czytać, — 
niema wogóle mowy. 

Ksiiiżka, nas-' nieodzowny a 
wzga dzony przyjaciel, rzadko ty ­
ko w /clwdzi pena rolę kopciuszka 
w na izem życiu. Zatykamy nią 
przeważnie dziury w naszym dmu, 
pośw ecamy jej okrawki, strzępy, | 
reszt! i naszego czasu. Eliminuje toj 
oczywiście tern1 samem z naszego i 
życia pewien, najbardziej wartoś­
ciowi rodzaj książek. Moźiia w | 
przerwie czytać WalLacea '"^ do| 
poduszki wyczulić się przez kwa­
drans z Zarzycka., ale niedostęptia 
jest dla nas w tych warunkach 
książka poważna, głęboka, o zwar­
tym taku myśli. 

Zal :dwie przemawiać bowiem za 
c z y m . gdy zamierają już i słowa. 
które się miały przed oczt-ma na­
rodzie. plącze siei tok myślil urywa­
ją si< nastrojł1, bo... czytelnik nie 
ma już czasu, bo odrywa s e już od 
książii . a zanim do niei I wróci 
piarzi hnie jego % nią kontakt, i trze 
baby właściwie nanowo od począt­
ku zaczynać, ale któżby rjiiał tyle 
czasu aby to czynić. 

By vają książki, a właściwie pi­
sarze którzy z ich kart przemawia 
ją. (b) książka — to człowiek któ­

ry ją napisał) co są jak ci z naszych 
znajomych, którym trzeba tworzyć 
specjalne warunki, aby przemówili 
pc'tiytii głosem. 

Pewien człowiek, który umie czy 
tać. pisze o Świece, że „!nie lubi on 
telefonu, gości. ha'asit; Nie należy 
go czytać za cViia, chyba w ciszy, 
daleko od świata i ludzi. O to w 
mieście jest trudno. Czy|am go nie­
raz nocą. gdy jestem pewien, źe te­
lefon nie zadźwięczy. Seneka uka­
zuje mi wówczas pełne oblicze, wie 
rzy. że słucham go uważnie, prze­
mawia do umie całą swą treścią". 

* 
Nadchodzą długie jesienne wie­

czory. podczas których tyle będzie 
wolnych godzin na czytanie. Czy 
nie wartoby było choćby w tym 
czasie, zanim rozpoczną sie sporty 
i zabawy zimowe, przywrócić na­
szemu przyjacielowi — książce, 
miejsce w naszem życiuslusznie j?j 
należne, poświęcić jej stały kącik 
naszego wieczoru, wybrać autora, i 
7. którym czytaniem odprawiać be- • 
dziemy obrzędy przyjaźni i pomyś-j 
leć o właściwym, uczciwym sposo-l 
bie czytania? Nietylko „do podusz­
ki", „ani dla zabicia czasu". ' 

uaty £wiat przesta! 
.Szpieg w II 
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dla nich istnieć... Kocha)* się... Scena z filmu polskiego 
B". Na zdjęciu Hanka Ordonówna I Jerzy Jar).] 

O Sobieskim w Rumuni i 
odczyty uczonego polskiego 

Z B ikaresztu donoszą 
Jtbliotiki Polskiej 
Jzesław Chowan 

zaproszenie orof. 
wakacyjnyrh 

5w. ooświ 

Kustosz 
w Paryżu, er. 

wygtpsił pa 
na nniwet:-

. . w Val«nijcj|ki 
econych polityce 

Jurgi. 

wschodniej króla Jana III Sobie­
skiego, ze spccialnem uwzgledn e-
niem stosunków politycznych pol­
sko - rumuńskich w latach 1683 — 
1696. ' 

Obłuda wielkiego Douga i samotność słodkie! Nary 
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Amjsryka posiada m. in. rekord i 
rozwodów. O czem się u I 

r/iówi jako o wypadku, tam, 
. m Świecie jest codzien-

p^wszedmią sprawą. W dziedzi 
wodów, skandalów małżeń-

i separacyj prym dzierży 
światek filmowy. 
jednak zarzucano, że arty 

firnowi prowadza rozwiązły 

ilości 
nas 
w ] 
ną, 
nie 
skich 
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Rozwód najtrwalszego małżeństwa 
tryb życia, powoływano s :e. jak-
gdyby na usprawiedliw id nie. na 
najtrwalsze małżeństwo1 Holly­
woodu: Marv pickford i Douglasa 
Fa+noamksa. 

Tymczasem to najstarsze i rze­
komo najwierniejsze stadło roze­
szło sie. 

O tym 
skandalu małżeńskim 

- ) • * ' • ( -

Ameryka wraca 
do filmu monumentalnego 

Cz: 'żby powrót do filmu monu-
nego? 
takim tytułem zamieszcza 

Morfon Picture" artykuł, w któ-
:wraca uwagę, że szereg wy 
i realizuje obecnie filmy hi-

t * nakręcają obecnie: ' . ,Ber-
square". na tle 18 wśeku w 

„Wolter", film o wielkim fi 

lozofie francuskim. Cecil B. de Mil-
łe tworzy „KleoWre". a nawet Jó 
zef Stenberg próbuje swyfch sił na 
polu filmu histerycznego i opraco-
wuie dla Marleny Dietrich scenar-
ju 
(. 

Nowy prąd w kinematografii 
amerykańskiej. 

usz ..Katarzyny, carowej Rosji' 
„Jej pułk kochanków"). 

Karolina Lubieńska I Dobiesław Damlęck.' w scenie miłosne! z filmu „Dziele 
Grzecjbu", w-g. Żeromskiego. Reżyser):i: H. Szaro. „Dzieje grzechu" 

• - • i J 

Koszmarny sen 
celi Pierwsza noc w 

- - Aha! wiem już, to ten sam, co 
niedawno stąd wyszedł, 

Tak! 

. 

test na do­

łem? 
Maniek, je-
tobą; zapu-

-t- Odzie go „wychlali"? •) 
eł- Tego jeszcze dóbr; ej nie wiem, 

a4e|podobno „zasypany' 
hrej. 

•4- Stasiek już wie o 
- - Nie wiem tego. ale 

sto wspólnik, siedzi nad 
Łaj do niego. 

2 a chwilę usłyszałem i poznałem 
Kłos Mańka; brzmiał jakoś smutno 

- - Kto mnie wola? 
4 - To ja! — odparł fen sam. co 

kazał do niego zapukać w ścianę.— 
T y i Maniek, s łyszysz? „Nachalni-
ka'1 przyprowadzili. 

i + To być nie może - f odparł Ma 
ciek żywiej. — Gadaj, kto ci o tein 
pos iedzia ł? 

- • Kalefaktor. 
Srysząc głos Mańka, chciałem się 

odezwać, ale wstrzymałem się, 
che ic usłyszeć, co on myśli o mnie. 
W t ftn wartownik przeszedł przed 
«knem I nakazał milczenie 
. P o chwili, gdy wartownik od-
ń»li; sie. m ó w poczęto ze sobą ro?-
mawiać, ale tym razem głosy TO* 

WychUć — aietztować. 

mawiających zwiększyły sie. pada­
ły różne pytania i odpowiedzi, co 
do mojej osoby. Jeden, nieznany mi 
głos, o mnie s * tak wyrazi ł : 

— Czy to ten sam żyd, c o prze­
chodził z Frań ą tu pod murem? 

— Tak — od,patł ktoś. 
— Ja, będąc Staśkiem — odezwał 

sie tenże głos — takiego wspóln:-
kabym... 

Kilka głosów to potwierdziło, tyl­
ko jeden Maniek tak sie odezwał ! 

— To był dobry chłopak i fest z 
niego „urke", a w to, co jest miedzy 
wspólnikami, nie ma nikt prawa sie 
wtrącać. A poc jaką celą cc siedzi? 

Na te słowa żal mi się zrobiło te­
go biednego M mka, który był zaw­
sze dobry dla mnie i nie wytrzy­
małem; wlazłefi na stół i czepiając 
•sie kraty, zawołałem go po wni*' 
mu. 

— Jak sie masz. brachu? 
parł — ty tu? 

— Tak braci)s 
— Za co cie 
— Sam jesz< 
— To Jeszc: 

od 

to ja! 
wtrynili? 

e nie wiem, za vi 
gorzej, bo pewno 

masz tyle grzejchów, że nie wiesz 
za które cie „ y y p * " *), co? 

*) W y i * — Mwtowtó . 
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wszystko za ydzlęczał. 
Mary Pickford 

— — - »• rr wu r\ i w t i w i | i u 

tych samych dzier ników j<st ahio 
łem dobroci. Kiedy poznata Dóu-
Ka by a już wielkr „gwiazfą", Jra 
bowiefn na scenie I w -kinje 

24 lata. 
Drjuga rozwiodła sie ( z njje-
)wen Moore 

ślubita nieznanego 

Dla 
żem. Owen Moore-ni wreiioieJK) 

aktora me ;|w 
1918 roku, tuż po< koniec 
światpwej. Wówpzas to 
która 
nem" 

przez repor-
icie Dougla-

notabene w y 
gdaie zakłada 

Pozostawiając w 
Wary. 

akt oskarże-
\^iec. że Dotiglas 

chanie brutal-
sie ?. źaną. Że 
wielkim! oblud-
ed obcymi Jto-

W gruncie 
żonę, k t̂ó^ej 

w oświetletjiu 

wojny 
M-jji y 

jest genialnym ..busiijessnlila 
(prowadziła 
czas bank! 

nawet phzez j >e 
założyła Wy­

tworne ..United A-tists" tylko dla­
tego, aby umożliwić ukoc(tanemu 
zrobienie! kariery. Oouglas nakręca 
wówczas] „Znak Zdrry" i szereg fil­
mów, dzięki klóryhi z d o b y t a sła­
wę. 

a l i MistlnKuette I Ctievajler.| 
Niiewd^ieczny małżonek | zapo-

nwrałj co zawdzięcza Mary: Pick­
ford. 

Szereg1 przelotnych fhrtó* Dóu-
ga żo(ia przyjęła lekko. 

Od jdwóch lat jednak bohajter 
„Znaku Zorry" ciągle pottróżiuje 

I ostatnio bez swei żony. 

Tak i mnie sie zdaje, trudno, co 
przyjdzie sie „pokiwać". 

Co słychać na wolności? — 
z a p y a ł jakiś glos. 

!̂ o ma być s łychać? — pdpar-
- kto ma forsę, ten pije, je i 
sie. 
Tak, jak było zawsze I— za-

ktoś smutno. 
k wojna skoro konczytsia * ) — 

zawołał jakiś basowy głos po ro­
syjsku. — Widać, był to jeniec w o ­
jenny. 

Mówią, że tak — odparłem — 
n e wiem jeszcze nic pewnego. 

T e i sani głos chciał jeszcze o coś 
zapy ać, ale ktoś mu przerwał: 

Dajcie wspólnikom najpierw 
pomówić, później my pogadamy. 

Tak. ma racje, cicho tam 
bądź — zawołał ktoś. 

Żle bracie, żeś tu przyszedł i 
ja te az bede siedział bez kawałka 
.kokpu" **) — zawołał Maniek 

Mo. 
musze zaznaczyć, że tego 
kiedy to było wolno podawać 

ł)5wke". pamiętałem o Mańkn. 
nic dziwnego, że żałował, iż 

wpadłem. 
Co robić, brachu, może ty be-

dziesjz wolny ze sprawy? , 
O nie. trzy wiosenki ja i Sta-

śko mamy jak w banku, o Ile nie 
więcej. 

Stasiek gdzie siedzi? — zapy­
tałem nie bez obawy. 

Stajiek ma sie dobrze; jest ka-
lefak orem na lewem skrzydle z 
drugiej strony. 

1 Rosyjskie: a wojna szybko sie 
sy? 
i Koks mt chltb 

— Ma pewno żal do mnie, c o ? 
— Ty sam najlepieji o te|n wiesz; 

podobno i od ciebie „brykła" *). 
Doprawdy, nie wi-erri, że i ty dałeś 
sie zbajerować **) t^ką „szlają". 

— To już nie wrócu niema o c z e m 
mówić — odparłem, nie chcąc tego 
drażliwego dla mnie tematu poru­
szać. • 

— A Wojtek gdzie tu siedizi? 
— Wojtek — zaśmiał sie gorz­

ko — leży już. a nie'siedzi. 
— Jakto, l eży? 

i — Tak, „zakitował" już miesiąc 
łemu — odparł obojętnie. 

— No i dobrze zrobił — dorzucił 
ktoś nademną — nie będzie sie tu 
mordował więcej. 
} — A ty, Maniek, trzymasz s ie? 

— Ja jeszcze narazte oddycham, 
ale jak Szwaby tu dłużej będą. to 
też pojadę. 

— Tak, tak — odezwało sie sanut 
no kilka g łosów z rezygnacją. — 
Jak te Szwaby będą dłużej, to 
wszyscy „kójfniem" ***). 

— Jak ten Ról cie przyjął? — za­
pytał nagle Maniek. 
i — Ten gad nas wszystkich pomór 
duje! — zawołał ktoś. 

— „Zeks"! „poruta"! — zawołał 
ktoś przytłumionym głosem. 

— Lustig już nas i tak wszystkich 
sporutował — dorzucił ktoś. 
. — Ról będzie miaJ jutrd robotę— 

dodał drugi 
Nastąpiło milczenie przez chwi­

le; chciałem też zejść z okna. 
Wtem ktoś głośno zawołał: 

— Tak — zawołał Manjek — te-

*) Bryknąć — ucłec. ( 
**) Zbajerować — pobałamuclć. 
• •• ) KoHnac — umrzeć. 

raz możemy Już „grebsować" *) 
choćby do rana; i tak pójdziimy ju­
tro do „mamra" **). 

— Ról groził mi. że mnie tferaź na 
liczy rozumu! — zawołałam po 
chwili. 

— Tak, tak, on nas wsaystkich 
nauczył tu rozumu. Ale ż e j s i ę t e ź 
nie znalazł jeszcze taki, copy jego 
na wolności nauczył rozumu; jesz­
cze triu sie kłaniają, gdy go ^idzą— 
rzekł z żalem Maniek. 

Chciałem mu odpowiedzieć, gdy 
wtem ktoś zaczął walić w moje 
drzwi i musiałem zejść. 

Tak samo słyszałem, jak walono 
do innych drzwi i wszystko potem 
ucichło. 
i Położyłem się na łóżko. Myśla­
łem O Wojtku, któremu już Ról nie 
jest zdolny nic zrobić i w te, chwili 
nawet zazdrościłem, i e on j i ż żad­
nego cierpienia teraz sie nie lęka. 
Po głowie przesuwały się obrazy 
przeżyć od chwili, gdy ten ponury 
grób opuścHem, pierwsza przepę­
dzona noc u „Kosej Mańki", aż do 
chwili obecnej. Zdawało mi się, i e 
nie ja jestem winien, iż stałem się 
tym, kim jestem. Czułem się strasz 
bie pokrzywdzony przez los I przez 
szeroki śwuft, źe dla mnie więcej 
niema miejsca na nim, niż 12 stóp 
długości i S szerokości. Żal miałem 
do życia, że nic pokierowało mnie 
na inną drogę. 

Tak rozmyślając, głodny zasną­
łem snem gorączkowym. 

Wydawało mi się. że pracuję w 
piekarni i wypiekam okrągłe, pach­
nące bochenki chleba. Biorę jeden 
cMeb, kroję, smaruję go masłem i 

'*) Orebsować — roanawiać 
") Do mantra »•» do karcu, 

• N 

A po powrocie z Chin rlairbanks 
rozpoczął gorący flirt z lady 
Mountbatten. Dongowi zawsze im 
ponowała arystokracja, gdyż jest 
on snobem. 

A lady Mountbatten jest najwięk 
sza arystokTatka... W ó d kokot i 
największa kokota... w sferach ary 
stokracii. 
Flirt Douglasa stał sie zbyt głoś­
ny. aby nie pooiągnfit za iiobą kon 
sekwencyi. 

Zapadła decyzja 'rozwodu. Jak­
kolwiek Mary Pickford jest teraz 
osamotniona. 

bron) męża 
przed atakami oraty. gpyż nie 
przestała go kochać. Narpie jed­
nak żyją w sępa rac i. A piękny pa 
łac Mary i Donga, płynny! w A-
meryce „Pickfair" stoi pujsty, cze­
kając... na nabywcę) z milionem do 
larów.!... Mary jestj zrozpaczona. 
Jedyna ulgę daje idj prapa przy 
nowym filmie „Seorets"., w któ­
rym partnerem Mary jest Leslte 
Howard. 

Skandal małżeński Faiijbanksów 
jest bardzo głośny. 

Pom'mo to iednak nie brak dziien 
nikarzy. którzy dopatrują się w 
głośnej sprawie rozwodowej je­
szcze jednego 

„tricku" reklamy" 
Gdyby tak było istotniej popular 

ni artyści straciliby bardzo wiele 
u „nabranci" publiczności kinowej 
i swoich największych wśelbic'eH 

(Fr.). 
:>*••< 1 

Kinematografia poniosła sttaie. 
Zmarł Ernest Torrence 

Hollywood okryła żałoba. 
Zmairl bowiem popularny i zna­
komity artysta Ernest Torrence. 
Pamiętacie zapewne „Dzwonnika 
z Natrę Damę". Torrence by! tam 
partnerem Lon Clianey'a. Grał 
cm role „czarnych charakterów". 

jem z wielkim apetytem. Mytrofan 
patrzy na mnie ponuro i tłumaczy 
mi, że zachoruję od tak gorącego 
chleba. Wzywa, abym naty^imiast 
przestał jeść. Ja go wcale we słu­
cham, jem i jem z coraz większym 
apetytem. Wtem wpada właściciel 
piekarni, wyrywa mi chleb z ręki, 
krzycząc, abym się stąd ; natych­
miast wynosił. Zaczynam go bła­
gać. ażeby mi dał się najeść, gdyż 
jestem głodny. On każe mnie w y ­
rzucić z piekarni. Mytrofan i jesz­
cze iakiś pucołowaty czeladnik 
chwytają mnie wpół i wyrzucają z 
piekarni do „Brystolu" i budzę sic. 

Usiadłem na łóżku. Pierwsze, co 
sobie uświadomiłem, g d y o t w o r z y -
łem oczy( to fakt, że jestem w 
„Czerwoniaku". Tylko jakoś nie u-
miałem sobie tego wytłumaczyć, w 
jaki sposób sie to stało. Zakłopota­
ny, patrzyłem dłuższą chwilę po 
celi, zanim zrozumiałem wszystko. 

Nie chcąc o tern rozmyślać, zmę­
czony. zamknąłem oczy. by znów 
woaść w przyjemny jakiś sen. A s 
usnąć już nie mogłem. Ten sen po­
większył mi głód. Byłem wtedy go 
tów na wszystko, aby zdobyć jeden 
jedyny kęs chleba. Głód niestety 
jest najstraszniejszy, gdy ciągle o 
nim sie myśli. Rozmyślałem teraz 
nad tym snem; chciałem odgadnąć 
jego znaczenie. 

Dla więźnia sny są naprawdę bal 
samem w jego cierpieniach, bo gdy­
by nie to. życie długie lata w wie­
zieniu. stałoby się nie do zniesienia. 
Sny pozwalają więźniowi bujać po 
tak upragnionej na jawie wolności. 
Po części działają kojąco na więź­
nia, urozmaicając mu jednostajne 
życie. 

(D.c.oJS, 



H. O. W] 
ingielski. 

Twórcza szkolą 
radości życia 

L " ' =»-- — ™,;:«i miniu O-HTIO slaia' ci* zręcznymi I 0 tem zaDOmT 
lis, najgłośniejszy pisarz 
ujmujący .wf 1 ^ 1 1 ' ' ! ^" 

mai zagadfienia pod kątem wycho-
wawczynr- szuka} swego czasu od­
powiedniej szkoły dla swoich sy­
nów. Prze: dtaa lata zgóra zwie­
dzał wszy; tfcii kolegia w Stanach 
Ziednoczoi ycn) Kanadzie i Anglji i 
dopiero na samym końcu wytężo­
nych] poszt kiwań znalazł upratnio-
nn łistytu :j«, wychowawcza w 
Ounrlle. pri wadzona przez jednego 
s nąjznaki mitszyeh pedagogów, 
S i n d e r s o n a . 

Sandersoi?... Nazwisko to w Pol-
k'e Jest ni znane, podczas gdy na 
rav-.hod7.ie sttjieje już obfita litera­
tura o tym fenomenalnym wyjcho 
wawey. W :ll$ poświęcił mu wzru-
szająca k.s-i;żkfe, którąby należało w 
całości przi łożyć, a cenniejsze [wy­
niki ] wciel ć do podręczników 
s/kolnych. 

Jakież i; zasadnicze wskazania 
Sandersona ? 

Przedew; zystkiem s y s t e m 
k a r y j e 5 t z b r o d n i a , gło­
si Saudorsoli po 30 leniłem doświad 
czenia ped; gogicznem. Ażeby za-
cjheciĆ dzie ko do pracy, należy u-
żjywać met idy pozytywnej, należy 
raczej rozv ijać i prowokować za­
lety ucznia nie tępić bezwzględnie 
iłgo wady. 

Emulacja i konkurencja jest pod-
nietn; absol itnie niewystarczająca 
<Ea rozwoji zainteresowań i gprii-
wości w s> jolach. Dlatego n i 1 e-
>y d ą ż̂ t "ć do u s u n i « c i. a 
w s z e l k i c h n a g r ó d , o d ­
z n a c z e i. k l a s y f i k a c j i i 
e g z a m i n ó w . Ten system bo-
\vieiu. tak >opularny na kontynen­
cie. podważa zdrowe podstawy mo­
ra ności. w budzą zazdrość, zao-
*|rza megalomanie i egoizm, może. 
co (lajwyźe . doskonalić elitę klasy. 
aie równ< ćześnie spycha wiek-
sfoić wychowanków w pojęcia1 ma 
rizmu i zniechęcenia.. 

- - Zachowajmy system emulacji 
-4 kwiklndijici Sanderson — dlana-
siej elity, i lei szukajmy usilniej in­
nych metoti,/by podnieść pozjom 
"las. Systcrl konkurencji należylza-
starjić syste nem kolaboracji (współ 
dfiat.inia). v której, nauczyciel wi­
nien iimieć wyzyskać indywidual­
ne sklcnnoś:i i zamiłowania wszy-
j-rfkicrj wychowanków danej klasy. 

te 

poszczególnych ucznilów rozwija 
nader skutecznie radosna, twórcza 
aiktywność wychowanków. 

Jak to Sanderson praktycznie 
przeprowadza? 

Weźmy np. nauki eksperymental­
ne. Otóż Sanderson zimiast je wy­
kładać ex c a t h e d r a , teore­
tycznie, buduje labo-atorja i pra­
cownie, dokąd wychowankowie 
maja wstęp wolny w każdej chwili 
i gdzie mogą zupełnie swobodnie 
przeprowadzać swoje doświadcze­
nia. Początkowo pra:ując indywi­
dualnie. z biegiem cz; su zaczynają 
tworzyć grupy o charakterze kola­
boracyjnym. Np. młodzi miłośnicy 
literattfry organizują wspólna lek­
turę i podejmują wspólnie wyła­
niające sie w ciągu dyskusji zagad­
nienia. Wśród młodych adeptów 
sztuki dramatycznej powstaje szyb 
ko miniaturowa organizacja teatral­
na i t. d. 

W s z e l k i e a b s t r a k c j e 
i d o k t r y n y , c Ii c ć b y n a j ­
b a r d z i e j w z n i o s i e i m o-
r a l n e S a n d e r s o n u w a ż a 
za b e z w z g l ę d n i e s z k o d ­
l i w e n a p o l u p e d a g o -
g i c z n e m . Dlatego np. najmłod­
szym wychowankom :>odaie sie hi­
storie rozwoju ekonomicznego w 
formie popularnego pi zeglądu wy­
nalazków, odkryć, ulfpszen, poz­
wala im się wykonywać samoistne 
modele i demonstrować je w zasto­
sowaniu praktycznem. 

Wielki wychowawca angielski 
stara się na każdym 
tylko może, wpoić w jswojch ucz 
niów przekonanie, że 

l e e l e m s z k o ł y 
n a u c z a n i e , a ' 

eio&a swobodnej kooperacji opar-
fia indywidualnych sklonościach 

kroku, gdzie 

gl ó w o y m 
j e s t n i e 

p o m n a 
ź a n i e i n d y w i d u a l n y c h 

r c z y c h j i b u d z e ­ni ł t w 6 . 
n i e w i a t y w p o s t ę p i d e ­
a ł ó w l u d z k o ś c i . A czyi 
można pomnażać indy iridualne siły 
twórcze wychowanków, zamyka­
jąc ich w klasach skrojonych jak 
uniform i narzucając im abstrakcyj­
ne wiadomości i parni ;ciowe for­
mułki? 

— W ciągu mojej trzydziestolet­
niej działalności pedagogicznej— 
zwierza się Sanderson —stwierdzi­
łem niezbicie, że jedyrym terenem 
nauczania mogą być tj lko labora­
toria i pracownie, gdzie wychowan­
kowie samodzielnie fabrykuią przed 

Ńst własną szkodę 
rolnicy pozbywała się obecnie zboża 

Ktfye, 
• uodafczy. P 

pędu 
i.« O )0 szkodliwości nierozważnego 

Iniciwa poskiego pozbywania : 
b»cnie zboża wypowiada sie Związek 
hh i orgar izacyi .rolniczych, który 
jest irtanen reprezentującym inttre-
If ro|nicttt'a. 

jOpihja lei naczelnej organizacji rol-
rtzej potęp a obecną nadmierną po-
6\t zboża i lawolnje rolników, poziby-
va)ących s:< ziarna do rozwagi i roJ 
InieniSi podaSy zbbt równomiernie na 
c; ly ôk. 

Jak; już d inosiliśmy, stanowisko: po 
fi Jiaiice zajęły również sfery rządo-
» \ 

Dążjyć nałiży do tego — głosi komu 
rijkat Z-v:ązl u — aby podaż naszego 
itta |ia zasianie* była możliwie rów-
nfmierna. J(st to możliwe o tyle'tyl 
ko. o ile rolricy będą starali sie w kra 
njcacli możl wości równomiernie roz-

swe s irzedaże na cały rok go-
imiętać przyt«m nałetyj że 

w roku bieżącym bąiiitny posiadali 
nadwyżki wywozowe wsystkich czte­
rech zbóż i sprzedaż pszi nicy, jeczmie 
nia 1 owsa na rynkach : agranicznych 
będzie również łatwiejsza i korzystniej 
sza, jeżeli będzie rozłożona na cały 
rok gospodarczy. 

Zarówno władze państ vowe, Jak I 
kierownicze organizacje 'olnicze świa 
dome są niezwykłej wag , Jaką posia­
da dla całości ż3-cia gospodarczego u-
trzymanie cen produktÓT' rolniczych 
na należytym poziomie ] dlatego do­
kładają i dołdadać będą wszelkich wy 
siłków i użyją wszelkich rozporządzał 
nych środków dla przeciwdziałania 
znizca cen ( wywołania eh poprawy. 
W akcji tej muszą Jednał znaleźć po­
parci* samych rolników, którzy, nor­
mując racjonalnie podaż zboża, dzia­
łać będą przedew sźysfkii m we włas­
nym interesie 

mioty, gdz e stają się zręcznymi 
rzemielśnikami, gdzie uczą się bez 
niczyjej po nocy używać przyrzą­
dów, naprawiać je i doskonalić, 
gdzie skute :znie i konkretnie rozwi­
jają swoją iiicjalywe i swe zdolnoś­
ci wynalazcze. 

Dzieci uif lubią patrzyć na przed­
mioty wykonywane przez innych. 
Chcą same działać i fabrykować. 
Stąd bardz ) często psują dany mi 
do rąk przyrząd gotowy — ale nie 
zdarzyło si<: jeszcze nigdy, by dziec 
ko zniszczyło przedmiot własnemi 
rękoma wy tonany. 

Tak bezwzględna jest indywidu­
alna silą twórcza. Chce ona żyć i 
rozwijać si< za wszelką cenę samo 
dzielnie; ni i przeraża ją żadne ry­
zyko i żadne niebezpieczeństwo. 

Zycje stEje się płytkie 'nudne i 
bezcelowe, jeśli każdego dnia robi­
my to samo nie widząc postępu, nic 
mając przci sobą żadnej perspek­
tywy przyszłości. Kto, jak kto. ale 
przedewszystkiem wychowawca 
winien zawsze pamiętać, że źródłem 
życia ludzk ego jest stałe doświad­
czenie dynamicznego oporu i po­
trzeba ustawicznej twórczości. .leś.i 

Polski hamulec 
na koła całego świata 

Członkowie międzynarodowej ko-,111 Po Sakortczeniu prób przez 
hamulcowej, którzy misji 

renie Polski 
o tem zapomniał, jeśli wpadł w ru­
tynę, niechaj wtedy nikogo nie wi­
ni, że stal sie przedmiotem kpin 
swoich! uczniów. 

Ź r ó d ł e m a k t y w n o ś c i i 
r a d o ś c i ż y c i a j e s t ż y ­
c i e t w ó r c z e , n a j e ż o n e 
11 i c b e z p i e c z e ń s t w ja m i, ż y 
c i e p ł o n ą c e c n ( u z j a z ­
iu e m, ż y c i e w o l n e , r e-
w o 1 u< y j n c. e n e r g i c z n «. 

j d j o n i z y j s k i e . ż y c i c g a r ­
d z ą c e n i o n o t o n j ą , s z a b-
l o n e n ' i u n i f o r m e m . Z 
takim piJropuszem etiergj i radości 
wraca wychowanek po wakacjach 
do szkoły. Jeśli go na jej progu po­
wita tcliórzliwa, otjerwaifa od ży­
cia rutyna pedagogiczna, to niewąt­
pliwie >czcenny ten pióropusz 
spłonie >v krótkim czasie [doszczęt­
nie, prz( obrażając się w garść po­
piołu zwanego nawykieni kiera­
tem. przeciętnością.' 

Ale. jeśli go powita wychowaw­
ca podobny do Sandersona, to mo­
żemy bjć pewni, że dziecko nasze 
przejdzk przez życie pod, znakiem 
radości i twórczości. 

R. Z. 

owskiezo Wyjechali z Wajrszawy w u-i| Międzynarodowego Związku KcJeio' 
biegła soboi 

Próby hapiuJców 
sumie 7 dnj I 

badali na te1 

hamulce systejmu Inż. Lip 

komb 
I kię, przewiduje, się przeprowadzeni* 
I prób wobec przedstawicieli komtłlf 

polskijh trwały wi 
odbywały tlę na posto 

J11 w Warszjawie or^z w ijićhu naprze 
rzeni Wilr o — Ofahy. 
Próby w .-padły naogól pomyślnie 1 

Komisja postanowiła przeprowadzić 
dalsze badania na terenie górzystym 

Szwajcar i w piejwszycfi dniach paź 
dziern.ka r. b. 

go, a następnie wobec przedstawi 
(ńiędzynarodowej „Jedności Teehnlci 
llei" t. J. przedstawicieli rządów tyf 
państw, które należą do porozoniieali. 
I^chnicznego. Ta druga próba lest kol 

eczna z <«sco względu, że Międzyna 
odowy Związek Kolejowy iest inity. 
ćią n:e urzędową, lecz społeęzną, daj 
tórej należ^ koleje zarówno pMIstwflj 
e. iak 1 pfywatne, 

Umowa riolsko-niemiec 
ćzeniii spolscznem wchód; 
1 wrzeinia r. b. 

Zainteresowani moją 
bliższe infejnnacje do w 

;enfy niemieckie 
dla obywateli polshlch 

tytucyi ubezpieczeniowych. 
Jakkolwiek urnowa obowiązuje Ju| 

od f września, co Jednak sanu wypł<r»j 
rent ulegnie, pewnej zwłoce ze wzgl«4 

I dów czysto formalnych. [ ' 

owy 
>ffa 

Właśnie prace nad zorganizo­
waniem sttefy wolno - clpwej w 
Gdyni zostaJy ukończone; strefa 
ta została oddana do użytku in­
teresantów, 

Wiadomość 
świadczy o 

to ważna, bo 
nieustannym rozwoju 

portu gdyńtskiesro i o nieustannej 
bionesro 
talistówl 

atu 
wolno - eto w 

Gdyni 
W porcl. 

trosce czynników, które ten roz­
wój utai wiają. 

Wielkji krok naprzód i stanowi 
magistrali kolejowej 

Śląsk - 4 Gdynia, którą jpotrafiliś 
my urwjhomić mimo zawodu, zro 

przez francuskich kapi-
przez niewplaśenle dru 

giej transky kapitału. Magistrala: j.zajranicą". Towary opUcató 
ta, kosztc wa4a blisko 300 miljo- dopiero wówczas cło, gdy są 
nów złorjjcb i była koniecznością' Wypuszcone poza jej ogrodzenie 

Wieści gospodarcze 

WSKAŹNIK 

Ministerstw 
komunikuje 

OBIEO BlllONU EMITOWANEGO 
PRZEZ SKARB 

Obieg bili nu em towanezo przez 
skarb parłslsa, wyrosił w pierwszej 
dekadzie siei pnia r. b. 344,2 mil), zł. 
W sumie te) było monet srebrnych 
10-clozlotowjch za 109,6 mili. zł., 5-
ciozłotowych za 96,6 mili. zł., Z-11 i 1-
złotowych za 34,5 miljon zł., bilonu ni 
kiowego i b onzowego za 109.5 mil). 

EKSPORT ZBÓŻ Z POLSKI 
W ubiegły 11 tygodniu wywieziono 

zagranice na itępujgce iloJci Zyta no­
wego zbioru: do Danji 2.555 ton, do 
BelgJI — 7.9(0 U do Holandii - 8625 
ton, do Finlaidji 1.900 ton, Szwecji — 
100 L, do AnsIJi — 100 t.. oraz do Nor­
wegii — 10.(00 ton. Ogółem wywóz 
wyniósł 31.18) tem. 
DELEGAT ?ZAJ)0 SOWIECKIEGO 

W GDYNI 
W związki z wiadomością nużą t 

przed paru dii o możliwości zbytu do 
Sowietów mirskich silników *palino-
wych. inż. Di nziger, delegat rządu so­
wieckiego i ilerownik trushi bnportn 
maszyn dla I utnierwa swoieckiego, ba 
wit w dnia Z b. m. w Odym, gdzie ba 
dal na miejsca zainstalowane na stat­
kach dozore; ych i kutrach rybackich 
motory morsjce polskiej produkcji. 

które na 
sytuację 
bleiącyra 
nosi) 52,5, 

przemysłowej za Upiec wyniósł 57,6 
w porównań u z 57,8 za cze|rwiec. Pro 
dukcja pozostała wiec na poziomie 
prawie n ezmienionym, wyższym o 6 
proc. niż w roku 1932. Uttzymywało 
sie miani wicie leszcze ożyjwien'e w 
wylwórc; ości włókienniczej,' opierają­
ce stę na przejśclowem ogołoceniu ryif 
ku z to w. 1 rów; pozatem hutnictwo że­
lazne wykonywało nadal zamówienia 
sowieckie a w przemyśle węgłowym', 
ustal wplj-w likwidowania] zapasów, 

tym 

wiosnę najslłmel ! zaostrzało 
» tej gałęzi. / Przjecletale w 
roku wskaźnik produkcji wy 
o 2 proc. mniej n i w 

samym czasie 1932 roku. 
ROLNICTWO A KODEKS 

HANDLOWY 
W związku izb 1 organizacyj rolni­

czych odbyła sie konferenc a w spra 
wie projektu kodeksu ha nd owego 0-
pracowanego przez komisie, kodyfika­
cyjna. Z I postanowień kodeksu wyni­
ka. te przedsiębiorstwa uboczne zwią­
zane z gospodarstwami rołneml winny 
być wpisane do rejestru handlowego 0-
raz kaide gospodarstwo rolne o wlęk 
szym rozmiarze może być wpisane do 
rejestru na żądanie Jego właściciela. 

Przez 

In­
stytutu Badania Koniunktur Oospodar 
czych i Cen 

PRODUKCJI 
SLOWEJ 

Przemysłu I 
podstawę danych 

ii wskaźnik produkcji 

kodeksie i 
będzie musiał 

uzyskanie charakteru kupca 
PRZEMY-1 właściciel gospodarstwa będzie mógł t 

Jednej stiony korzystać z skeregu lp-
Handłu stytucyj prawnych przewidzianych w 

Ihandlowym, z drngjiej strony 
ponosić konsekwencje 

wypływające z tego kodeksuj 

dla nasze swobody ! ruchów w 
handlu morskim. Stanowi ona bo ; 
wiem na krótsze połączenie nie-j 
tylko vpm iędzy Gdynią a naszem 
zagłębjen^ przemysłowo - wę-1 

glowcm, i l e również i pomiędzy 
naszym norfem a zachodnim ob 
szarem Ozechosłowacji, który 
staje się < oraz wyraźniej zaple­
czem Gdyni. 

Strefa wolnocłows w Gdyni 
stanowi Jogic^ne uzupełnienie 
magistralj kolejowej Śląsk — 
Gdynia, stanowi zarazem odpo> 
wi€dnik djla takic^hże s-tref wolno 
cłowydh w Czechosłowacji: w 
Bra tys ławo i Komornie. 

Obecnie) już, prócz tudy żelaz­
nej i łomuj któryj idzie przez Gdy 
nię na potrzeby bogatego prze­
mysłu metalowego pzechosło-
wacji, idąf przez port ; polski na 
W e ł t a w ę ] Dunaj: bawełna, weł­
na, Juta, towary kolonialne i owoj 

| c e . Olejarnia w Gdyni pracuje w 
znacznej mierze na potrzeby Cze 
chosłowacji. Znana firma obu-
wiana „Bata" ustanowiła w Gdy­
ni swą bazę eksportu zamorske-
eo. 

Obroty te, dokonywane przez 
Czechosłowację zapomocą portu 
gdyńskiego, ułatwi znakomicie 
otwarta obecnie strefa wolno-cło 
wa. 

Jest to bowiem wybitne ułat­
wienie dlą handh tranzytowego: 
firma, która sprowadza jakiś to­
war z zagranicy, <nie potrzebuje 
opłacać odrazu cła za całą jego 
ilość. Może złożyć ten towar w 
magazynach strefy wolno-cło-
wej, gdziej.wcale) nie opłaca cła. 
Pod względem j stosunków cel­
nych strefa wólno-cłowa jest 

Ważne to ułatwienie dla firm im| 
portujących, które nie potrzebują' 
opłacać cła odrazu od całej partii 
^prowadzonego towaru, ale opła 
tają je w miarę pobierania ze' 
składów na swój użytek. Jest t o 
ifatwienie zarówno dla impor-
owych firm polskich, jak i dla 
ych, które prowadzą swe towa* 
y tranzytem przez Gdynię. Oćzyi 
viście te ostatnie traktują maga-! 
syny strefy wolno-cłowej jako 
składnice dla swych towarów, a 
:ło opłacają w swojej ojczyźnie. 

Gdynia staje się coraz ważniej 
izym ogniwem w handlu między 

państwami skandynawskiemi f 
>ałtyckiemi z jednej strony, a 

taństwami balkańsk emi i kraja­
li bliskiego Wschodu aż do E r o 

in włącznie — z drugiej. Oeai-
wem pośredniem jest tu Rumun" 
ja. do której Idą Już dzisiaj przez 
Gdynię śledzie i... samochody a-
merykańskie. Związkowa tary-
fa kolejowa polsko - rumuńsko -
1 ułgarska ułatwia tranzyt p r ze s 

dynfę do Grecji I Turcji. Fofą* 
zenie kolejowe pomiędzy Gdy-
ią i dolnym Dunajem otwiera 
aristwom bałtyckim i skandy-
awskim najkrótszą drogę do 
lonstancy. Stambułu i Salonik. 
Strefa wołno-cłowa w Gdyni 

tanowić będzie ważny czyjmijk 
rozwoju naszego porta jako og­
niwo w wielkim handlu między-
rarodowym. I dlatego też otwaT 
c :e tej strefy podkreślić należy 
j i ko ważny krok naprzód w ros 
kroju naszego portu i jako jesz­
cze jeden realny dowód świado-
n e j i celowej pracy nad ugrun-
Owanietjn naszej niezależności 

ospodarczej. 

Listy i włóczęgi 
Opactwo Cystersów w Jędrzejowie 

Ojactwol 
Um jeszcze 

ni ciarnokk 
stawiające [ 
Wtul^rza. 
HaszforemJ 
dowodź t 
*fyni zabyjtkiem 
nańskiei «[ 
lieci ten 

odwedzić 

iedrzejowskie patr|ie-
ze szkolnych czasów. 

Na wykłac ach h storji sztuki po­
kazywano lam przy pomocy latar-

;ieskiei rysunki, nrzed-
wspaniałe szczątki *a-

K]tóry łaczyt kościół' z 
Kapitularz ów. jak nam 

profesor, był naiczysi-
architektury ^0-

maiiskiei vł Polsce. Maiac w pa­
mięci ten wykład.' postanawiam 

— J ' ł Jędrzejów. 
Samo rmisteczko jest niecieka­

we: w mia-e brudne, w miarę za-
idzpne. Sa rynku zauważyłem 
dna osobfwość: dach malej, wą­

skiej kamieniczki, ozdbbiony iest 
wieżyczka, przypomina iaca obser­
watorium astronomiczni i upstrzo­
na znakami zodiaku. Jik sie póź­
nej okazało, mieszka iam pewien 
doktór, zamiłowany asironom. 

Dawne opactwo Cystersów, a 
dziś ko<ciół pod we-zwj niem Blog. 
Wincentego Kadłubka, eźy o parę 
kilometrów od miasta, ra wzgórzu. 
porostem drzewami. Zrazu odsła­
nia sie naszym oczom 

nasada. Szybko zbieram] 
ci \vszvstlkie wiadomości 
ce stylów i konstatuje 
..Barok!" Mói towarzysz 
n emnieisza stanowczoś 

(yiko szara 
w namie-
dotycza-

Hanowczo: 
dodaje /. 

ia ..Póź.iy 

barok!" W 
romańskim 

Wchodzi 
staiemy __T_ 
rem kościofa 
od czego 
sunięty w; 
wyrytym 
..Cela. w 
Wincenty 
ca z krótk 
iów kościoła 

Weiść do 
iest m 
łatwoby siej 
szczęście u 
miejscowy 
nodchodzim 
nam paru w 

Ksiądz p 
chewka. 
dobrze na 
kieleckiego. 
nv 
pactwa — 
eospodarz. 

Wprowa 
mv nasam 
garnąć wz 
ołtarzy i 
woSć ścian 
kanliczek o 
nvm rvsun 
chewka z 

1 dzi nas od 
1 kamiennych 
j sarkofagów 
i Tu sooczy 
i dawnych < 
pamięć wb 
de Wessel. 

Z pośród 
zwraca or t 
nialy oftarif 

:irrtv 
dość 

zacząć 

im 

iroczijych 

zasi 

restaurator 

każdym razie o stylu 
iema mowy. 

przez iakaś bramkę. 
bezradnie t>od mu-
niebardzo wiedząc 
. Przed nami — wy-

z. rodzai kaplicy z 
.V kamieniu napisem : | 
tórej mieszkał Blo/. 

Kadłubek". Obok tabli-
streszczeniem dzie-

i klasztoru. | 
kościoła jest tyle. tyle i 

nrzeosionków. że 
było zabłąkać. Na 

iednego z weiść stoi 
broboszcz. do którego 
y z prośba o udzielenie 
skazówek. 

łałat Stanisław Mar-
łużony. kapłan, znany 
terenie województwa 
a przytem niestrudzo-

ie<lrzeiowsk;ego o-
iwita nas jak gościnny 

idjzeni do kościoła, staja-
•zód w progu, by o-

f kiem cala świetność 
locistych stall, koloro-
sufitów. głęboki mrok 

iigrodzonych kunsztow-
Kiem krat. Ksiądz Mnr-

u$miechem dumy Drowa-
oltarza do ołtarza, od 
nagrobków do starych 
o zatartych napisach. 

tyaja pewnie szczątki 
patów tutejszych. W 
a sie nazwisko: Comes 

10-u ołtarzy, uwagę 
edewszystkiem wsna-
glówny z przeciekną 

barokowa grupa, przedstawiająca 
Wniebovziecie N. M. Panny. 

Na wprost niego znajdują sie naj­
większe w Polsce organy. Pocho­
dzące z XVII w. Dziś działają- tylko 
częściowo. 

Jeszezs iedna osobliwolscia' ko­
ścioła sa obrazy pokrywające ścia­
ny i sklepienia. MaloWane al fresco 
przez Andrzeja Radwańskiego (w. 
XVIII) przedstawiają różne sceny 
z dzieiÓY/ zakonu Cysterspw'i z iy 
cia Błog Wincentego Kadłubka. 

Ksiądz oralat Marchewka wypro­
wadza ras z kościoła i każe po­
dziwiać fasadę. Rzeczywiście, nie­
ma chyba w Polsce kościoła, któ­
ryby mógt pochwalić sie tak pięk­
na. tak <:zysta w rysunku baroko­
wa fasaia. Dodać należy, że jest 
ona w (alości pokryta ćienkiemi 
cegiełka;ni szarego ciosu. Niedaw­
no obu vieżom fasady groziło za­
walenie i nikt nie chciał sie nodiać 
remontu. Znalazł sie jednak archi­
tekt, który, kamień 00 kamieniu n-
suwat z wewnątrz stary, skruszały 
mur i cegła po cegle wprawiał no­
wy — nie naruszając warstwy sza­
rego cio>u. Był to prawdziwy maj­
stersztyk architektoniczny. • 

We wrześniu r. 1914 armatnie 
pociski niemieckie omal że nie za­
mieniły jtościoła w ruinę, poważnie 
nadwyreżaiac obie wieże. Restau­
racja krjściola. prowadzona gorli­
wie prz«z ks. Marchewkę, jrwa od 
1916 r. do dzisiaj. Na przeszkodzie 
stoi. jak zwykle, brak funduszów. 
Potrzebi jeszcze pól miliona zło­
tych. 

Zatrzymujemy sie na chwile przy 
jednej z pocznych kaplic, która nie-

ookalana pięknością stylu J bogac­
twem architcktonicznein przypo­
mina nam kaplice zygmuntowska 
na Wawelu. Zafste, niewiele jest 
takich kościołów I w Rzeczypospo­
litej! 

Uprzejmy gospodarz wiedzie nas 
do ogrodu. Dawny ogród Cyster­
sów. zarosły nieco i zaniedbany, 
odsłania nam tu i ówdzie ślady 
swoiei dawnei urody. Wyszczer­
bione. kamienne schody, resztki 
fontanny, omszałe kule na mu­
rach — to jchyba wszystko. Tylko 
drzewa, drzewa pozostały te sa­
me, wspaniale, szumiące, dawniej 
wyciągnięte w linie prostych szpa­
lerów. dziś nieposłusznie wyrywa­
jące sie z rozluźnionych karbów. 
Ogród ten da s e porównać tylko 
z klasztornym ogrodem Cystersów 

Oliwie pod Gdańskiem. 
Zmęczony długim spacerem. 

ksiądz Marchewka zaprasza nas do 
sjebic. Sitedzimy pa kanapie, zwol* 
na popijając doskonale wino 1 spo­
glądamy na ściany, pokryte laur­
kami, dyplomami i dowodami u-
znania parafian dla swego paste­
rza. Uprzejmy gospodarz opowiada 
nfeim o swoich licznych i dalekich 
podróżach. 

I Na pożegnanie dostajemy cieka-
vfa broszurę ks. Marchewki p. t 
..Błogosławiony Wincenty Kadłu­
bek". Jesteśmy rozrzewnieni ser-
dfecznem przyjęciem. Kościół był 
wspaniały, ogród piękny i dziki a 
Wino arcyprzednie. 

— Bóg zapłać, księże prałacie. 
Dowidzenia! 

P 

Widok kościoła ftł. Wincentego Kadłubka po zniszczeniu (iv czasie wojny 
.Iwlatowel w 19U roki). 

http://rav-.hod7.ie
file:///vieiu
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1 Środa, [30' sierpnia 1933 f. 

Pod znakiem niebieskiego orła 
Nrbcski 

symbolem 
or/.cl sial sio niejako 
ulicy amerykaujskiej i I 

wyobrnzicielcnr obccnci współcze­
sności. 

Zdobi on wielkie arterie komun 
kacyjne w Nowym Jorku, przepici 
ne bulwary w .Chicago czy Holly­
wood i wąskie! ulic/.ki amerykan 
skch miast prowincjonalni eh. 

Dyktator Johnson ratuje Amerykę 

Wszystkie firmy przemy: lowe i uieiic 

Pjrpi.:. 
ltSZ»'Stk 
ifjtfi pr 

Ern, A w 
•Kwn 

W niewoli Klng-Konga. Sce-
„KingKong", który prasa 
nazywa „ósniym cudem 

świata". i 

Obiid jarosza 
literat wiederlski zamęcza 

swoich przyjaciół i znajo-
'pagandą prowcgeierjańską, 

4iyl sam lesl zaiartym wegelerjini-
Jndalkii wegeterjaninem, u-

Irtko surowizny, jarzyny nie 
rrilu.i.ie. W czasie spaceru spotyka 

k 1'ccc, któremu wnet zaczyna wykla-
cfć i 7.ic'n' abć rozkosz* i zalety kueh-

westticrl.irtskiej. Po półgodzinnym 
vkt.ij7ic 
• i : • z i l l l l l 

ni] i r/ec-
Ap , spic 

Ci >\V .4 

zrozpaczona ofia?a Wegete-
yciaga zegarek? spogląda 
:: — .l.iź po dwunastej, mól 
i <; j idż do domu, bo o-
cdnic. 

' )! 

kupieckie. którjc przyjęły J kodeks 
uracy. mają prawo w oknach. wy-
(awowych, w swycli reklamach 

na blankietach jlislpwych i n.\ pie 
czatkacli używać b!ckitiie);o orla 
który jest odznpka odbudowy go 
nodarczei Stałów. Jedne ze szno 

nów trzymają zębate kolo, drugie 
zaś ODarte na wiązce synbolie 
nych promieni I elektryczny 

-Olbrzymie li(ery NRA obwiesz-
czaia. że -dane przedsiębiorstwo 
podporządkowało sio protramom 
ndbudowy gospodarczej. co oodkre 
śla jeszcze umieszczony ooi orłem 
napis: „Spełniamy nasz obowią­
zek". 

Z fenomenalna wprost szybkością 
dyktator, generał Johnson, nzwinal 
hiiDormiaca próougandc m rzecz 
laknaiszybszego dostarczenia 
wszystkim przedsiębiorstwem tei 
symbolicznej odznak), która zapa 
nowala nad wsoólczesnem życiem 
Stanów Zjednoczonych. 

W ciągu 48 godzin wszyscy kup 
cv detaliczni ną olbrzymie n tery­
torium Stanów Zjednoczonych o-
trz.ymali przesyłki pocztowi;, zawie 
rające około -40 wielkich plakatów. 
kartonowych i blaszanych niebie­
skich ortów, kilkanaśce mnejszych 
szyldów i szyldzików do r w c z e ­
piania na autoriiobile. stempli z or­
łami na rachunki i papiery firmo­
we i t. d. 

Jednocześnie gen. Johnson zale­
cił wszystkim przeds ebiorstwom 
Kupieckim zakupywanie wxo sym 
bólu w jaknaiwiekszycli ilcściach i 
podkreślić należy; że kuriectwn a-
merykaiiskie poszło wprost entu-
ziastyćznie po linii iego 2aleceu. 

Rooseveltowi udało sie w ten 
sposób pociągnąć za sobą olprzvmie 

rzesze nandlji detalicznego, który 
oodporzadko vał sie całkowicie je­
go zarzadzet iom. 

Ustalono pace minimalne w han 
dlu, stosownie do wielkości danego 
miasta i iegq geograficznego poło­
żenia. 

Pdstawa ckasu pracy iest 40 go­
dzin tygodniowo, a dłuższe zatrud-

oersonelu dozwolone zosta 
kresie przed świętami 
dzenia. 

liczących do 100.000 
ntaca minimalna wy 

Bw tygodniowo, w mia 
stach o ludrości do pół miliona 

ło tylko w 
Bożego Narc 
W miastacl 

mieszkańców 
nosi 13 dolar 

mieszkańców 

Obro 

13 i pół doiara ty 

godniowo, w miastach o ludności 
ponad oót miliona mieszkańców 
płaca minimalna dochodzi do 1-1 do 
larów. Stawki te w Stanach Polud 
nlowych fa niższe o jednego dola­
ra. 

Zarówno wielkie domy towaro­
we. przeas ebiorstwa konfekcyjne. 
skleny z obuwiem oraz domy prze 
•sylkowe j sklepy o cenach jednoli­
tych podporządkowały sie zarzą­
dzeniom centralnych związków, 
które ze swei strony podpisały z 
rządem u nowe. akccDtuiaea nowe 
warunki pracy i plac. ustalone 
przez gererata Johnsona w porożu 
mieniu z temi organizaciami. Dla 

przeciwgazowa w Japoń ji 

Pokazowe ćfłczenla niszczenia gazów bólowych, podczas fikcyjnego 
iotnlczo-gazowego na Tokio. 

ataku 

wszystkich Pozostałych golezi han 
dlu detalicznego •Wacowane rów-
u cż zostały odnośne kodeksy. o-
nieraiace sie na tych samych zasa­
dach. a orzystosoiwane jedynie do 
odrębnych potrzeb poszczególnych 
branż. 

Jak olbrzymie zwycięstwo ozna­
cza współpraca handlu detaliczne­
go 7. Roosevelten(i i jak Olbrzymie 
znaczenie dla caligo gospodarstwa 
amerykańskiego posuniecie to po­
siada. świadejy (akt. że przyjęcie 
kodeksów pracy orzez handel a-
możliwi zatrudn enie przeszło mil­
iona osób. ziwiekszy sumy wypła­
cane orzez przedsiębiorstwa han-
dlu detalicznego personelowi pra­
cowniczemu o blisko miliard dola­
rów roczniej 

Energia i szybkość, z jaka prze­
prowadzone' zostały pertraktacje 
Johnsona z kupiectwem detalicz-
nem, zjednały mu duże uznanie w 
całych Stanach, a imponujący roz 
mach, z jakim propaguje hasła od­
budowy gospodarczej, test ważk ni I 
atutem w poczynaniach Roosevelta.l 

Popularna artystka polska Nora* Ney 
na statku... 

-):*:( 

Zegar stanął -justo wiek umarł 
Stary przesąd sprawdził się 

Prastary to przesąd, że zegary sta­
ją w domu umierającego, w godzinę: 
jego śmierci. Zdarzyło sie tak jednaki 

Złotodajna omyłka 
na znaczkach pocztowych 

Dom haudl iwy Perkins et Cie w 
Waszyngtonu 
ka na poczt* 

Świat bez muzyków 
Radio wypiera muzykę ludzką 

ci v. 
Radio 

n cruy 
gramofon wypierają, instru-

inlwWathie, muzyka mecha-
iinn zabija muzykę ludzką. We 
Jzystkicn konserwatoriach świata pa> 

t\ 

u i 

Ponure liadomości nadchodzą dla 
linków z Ameryki i z Europy. Fa-! 

\kanci i lii/ycznych nistruiiicniów,' 
yel tak popularnych jok fortepian: 

cA- nawet h.irmonja powiadają, że jesz-
ci ci rok, <Ha a zamka swoje zakłady. 
Ir s|rumcni ńw dętych blaszanych wca­
le k;ę już nie produkuje, a i drewnia-
n , jjk fi' ty, klarnety, fagoty i obr-jq 
iqp prawi! już nie znajdują 

nula. pusnki. Nfkt nie chce uizyć sie 
grać, bo n-ie widzi w zawodzie muzyka 
żadnej przyszłości 

„Wkrólce świat dojdzie do tego", 
mówi pewien amerykański płblicysta 

; wirtuo-

kuzyn 
ł i i in 
en l 

„że obejdzie sie zupełnie be 
zów i orkiestr. Paru wlrtuozjów I ki! 
ka orkiestr do „nagrywania' nowych 
utworów wystarczy na ca<y świat 

odbiór-1 Występy publiczne ustana. r>asta.pi jed 
nakże zupełne zniekształceni: muzyki 
— bo instrument mechaniezry — czy 
',o będzie gramofon czy radi > — 
barwią" instrument oryginaln ,'". 

Świat bez muzyków! 
* : < 

Ztublcow fruwa 
ATowyJach kuzyna Wilhelma 

d-

Oslaw ionv i znany przed kilku la 

leciwa 71 
ynał. 
naliy 

Hanc 
iHir 
'.o 

b. cesarza Wilhelma. Ro-
leksauder Zubków, kniry 

?.: /marła orzea rokiei i 
is'-;, kaizera. ztiii,vti v\i-

I właściwie wyfrunął ula 
nism zagranicznycli. 

Aleks inder Zubków, po śmiei:: 
iv wstąpił, po zmianie za-

wjadu kelnerskiego, do szkofc 
iczkó|w ze sDadcchronanii wic 

która ukończył, a obecnie 
ar io/_>oczać wielk e tour-
Dafisiwach europejskich. 

Ma on zamlar'P0Di:»vwae' 
kam specjalnie niebezpieczne a 

Jeden z impresariów a 
skich. po zapoznaniu sic 
iach<xn Zubkowa wróży 
dobre zarobki w Ameryce. 

Podobno Zubków już z rodził s c 
na wyjazd do Ameryki o< 
pisach w Europie. 

Zubków nadal w celacl 
v;vch podszywa sic POfl 
wieństwo Hohenzollernó 

sie SKO-
;zne T.. 
nerykań-

nowym 
tu i wcaic 

kilku po 

reklamo 
pokre-

, wypi­
sując na ulotkach reklamowych 

- ) : * 
.bliski krewny .Wilhelma 
wieik o stalowych nerwach". 

(-

czło-

W tych dniach w okoHcach 
nla kawalerii. Ni 

2óikwl odbyły sie mtedzybrygidowc 4w"cze-
zdledu Mircl ułłaów w lim IM 

posiał młodego urzedni 
t poleceniem nabycia ar­

kusza lotnicrych znaczków poczto-
wycli. 

Ody urzediikowi wręczono na poc?. 
ćie przy okiiitku arkusz z markami, 
zauważy! odiazn, iż marki wydruków.) 
ne bjiy bledlie: aeroplan zdobiący 
znaczek odwiócony b.W sterem do gó­
ry. 

Pokazał 6\r arkusz kontrolerowi i 
wnet wszcjąl sie na poczcie tumult. 

Rzucono s c do sprawdzania arku­
szy z marka ni, wszystkie z omyłko­
wym nadnikf m wycofano i na miejscu 
zniszczono. 

Zkolei zwr Scono sie do młodego 
>:*:f-

czlowieka, z iądanicm, aby odda( na­
byty ark Isz. 

Ten jc<|nakże, nie w ciernie bity, nie 
zwracając uwaKi na grożbe aijeszlowa-
nia go, (|dmówil stanowczo wydania 
arkusza. Kupił dru^i arkusz, znaczków, 
i.ym raze u dobrych, które iniply pójść 
na użytek firmy, w jakie! pracował, 
lalomiasi! na drusi dźicń sprzedał ów 

pierwszy arkusz maroK r, błędem w ry-
linku za pokaźną siiinke 12.1100 doh-

rów w s (lepie filafelistjcznyiji. 
Dzisiaj Iza*, jak twierdza fpcliowcy-

zbieracze,'każda pojedyncza marka ko­
sztuje w ̂ sprzedaży 3.500 dolarów. 

Przypjdek jest matki) pomysłu i oj­
cem iorttiny. 

Warszawskie migawki sądowe 

Czi is to pieniądz 
lila konwersacja 

Do drzwi panieńskiego mieszkań 
ka panny LJoli Szponderek przy ul. 
Wolskiej, 
rą sympat 
ści pan. 

obiecując zjawić sic iwc-

pukal 
cztiej 

wieczorowa po-
powicrzchow:no-

Urocza gospodyni nie była abso­
lutnie tern zaskoczona.i Były :o 
zwykłe jej godziny przyjęć, to też 
poprosiła pfrzybylego pana do sa 
loniku. 
bawem 

Gość pos awił w przedpokoju pa 
raso!, systematycznie złożył ręka 
wiczki i uriieścił je wraz z kapę 
luszem na wieszaku 

Za.iqwszy miejsce na kanapce roz 
gladał się c:as jakiś po mieszkanku 
poczem poprosiwszy -;pannc Loe. 
by usiadłajobok zaczai zajmująca 
rozmowę 

— Bardz.p 
A z jakim 

kosztuje 
Cwaniak jest ten amery-

jrezydent nie można powie 
pieram 
kański 
dzieć. 

Potwierdzam trafnośb pani si 
kież jest zdanie pani, o Hit dii, a j 

lerze? 
— W 

milusie mieszkanko. 
smakiem urządzone.. 

Ileż też parli szanowna płaci za nie 
miesięcznie ? 

z|otych. 
rogo, a czy chociaż sło 

przez 
dzień 

— Sto 
— O to 

neczne.., 
— Owszim. ale mnie to 

różnicy, bo| faktycznie w 
śpię... I 

— To niedobrze, nic tak nie po­
krzepia jak sen przed północą... 

—• Możliwość, ale ja w nocy jez-
dem nie czasowa... — odpowiedzią 
ła panna ilola, patrząc na swego 
gościa z niijakiem zdziwieniem, i 

Sympatytzny pan iakgdyby riie 
zauważył tego spojrzenia, ze swo­
boda prowidzil dalej dyskusje. 

Mówił z banną Lolą o pakcie czte 
rech. o konsekwencjach jakie wy­
niknąć z tego mogą dla wszech­
światowego pokoju, poczem prze­
szedł na ostatnie posunięcia prezy­
denta RooseveJta. 

Panna Lola wykazała przytem 
dużą wiedzę polityczną i oczyta­
nie... 

— A to ten amerykański prezy­
dent. klórem podobnież jako czło­
wiek tronkowy. kazał nanowo gaz. 
czyli jak to mówią ankohol sprze­
dawać. 

Niegłupi facet, bo wiadomo, że 
bez wódki niema zabawy. Najlep­
sze goście to te wstawione... Taki 
równy gość każdemu da zarobić i 
skjcp. i knajpa od niego u targuje. 

Znam jednego moczyiiiordc. co 
zawsze pod gazem wózki dziecin­
ne kupował, chociaż był kawaler. 
— Pizeniyslowość — mówił — po-

w pewnej ws około Galaou (w Rumu 
nji) tego sanjego Galacu, gdzie ?okie­
dyś pan Zagoba, 'męczeńską palmę o-
trzymał, 

Wójtem te wsr był szanowany i 
zamożny chłop. |W czasie- żniw zej 
wszystkimi ipnynii ieźdzjl na pole u 
wszystkim gdz.ie»«ósfl dopomagaj. Byt 
to człowiek ogrorrmego wzrostu. 1 bar-1 

dżo otyły. Upał w czasie żniw bardzo. 
dawa! mu sie we znaki. Sąsiedzi radzili! 
i.by na pole mie ieidzit — ale on — nica 
Musi i musi. I 

Pewnego jednak dnia — był to Juz] 
wieczór — zjuwazyli wracający z po-| 
la żeńcy, że zegtr cerkiewny stanął, 
Natychmiast — oczywiście, zebrała sie 
cala gromad i chłopów przed cetkwial 
Różni różnie tłumaczyli przyczynę za| 
trzymania si-s zegara, ale — kiedy pot 

w»z pdlen zboża, a na nul 
- wszyscy zamilkli, bp 

wójt1 -ten „cud zatrzymal-

kaźal sie 
siedzący wo, 
myśleli, że 

Ale wójt 
Siedział opa 

czyma. Wóz 
a potem rus: 

nia'" najlepiej wytłumaczy. 
nie powiedział 
•ty ó snopki I 

ani słowa. 
patrzył na 

swoją grom; dę szeroko otwartemi 
zartrzymał się na chwil 

ył ku zagrodzie wójta 
dopiero prźi rażona rodzina stwierd: 
ła, że wójt Jist martwy! Zabiła go api 
pleksja Już lewnie na polii. Konie sti-
uely przed cerkwią, bo zawsze t 

stawały — wólć bowiem był człowie­
kiem pobożnym l odmawiał »wsz» 
krótką modlitwę. Potem ruszyły sajrne 
dc domu 

Bliższe badanie wykazało, że zegar 
zepsuły nietoperze. Ale ie nietopen 
to dla zabobonnego hidu rumuńskiego 
ołraz djabła — więc | poszła wieść, 
że djabeł zepsuł zegar w godzina 
śn ierc! wójta. 

Dozorcy 
w służbie pol cyjnef 

Władze sowieckie postanowiły znieść 
Z viązek zawodowy dozorców domo-
w ̂ ćh w Moskwie. Dozorcy zostali pod 
porządkowani komisariatom policij so­
wieckiej, które'są odpowiedzialne za 
s|*Inianie obowiązków przez dozor-
cow. ' 

Zosiala przywrócona również daw­
ni nazwa .stróż" - „dwornik", która w 
czasie rewolucji była zakwalifikowana 
dt> tartegorji.nazw iJblizających. 

Sowieccy dozordy domowi otrzyma 
ją własne uniformy, blachy z numera­
mi, a przynależność ich do organu po­
licji będzie podkreślała czapka wZoru 
policyjnego. 

Otrzyma nie posady dozorcy będzie 
zileżało nie od t zv/. komitetów do-
4owych, lecz od O.P.U., której podłe-

obecnie milicja sowiecka. 

róża gwiazdy 

szystkie malarze 
jachudrly, bo budowa stoi, 

>okojowc i 
Dziw ii; 

sic /c f4tetiłcy, naród sze nrany, 
kiego 
Tak/es i 

atka za ministra zgodzi 
nno nie podoba .mi sit 

Żydów| dusi.- Stamzakoniie goście 
oszczęane, ale nie możria powie­
dzieć, Kcby bjli zle, tylkjo wyma­
galne ... 

Rozmowny pan poruszył zAole 
spraw<; brzydkiego lata li wyraził 
się ?. tuzem uznaniem o sfinalizo­
waniu umowy w sprawie elektry­
fikacji warszawskiego wczła kole­
jowego, następnie podkreślił z en­
tuzjazmem wielki wyczyn sporto­
wy generała Balbo. 

— Znałam jednego Balbińszcza-
ka, ale ten był plutonowem tak-
kiem prawem przypuszczam, że 
wątpić1 czy fo ten sam... 

Rozmowa w tym tonie trwała o-
koło godziny, poczem gość pod­
niósł się, ucałował rączjfę panny 
Loli i zabierał się do odejścia... 

Uprzejma gospodyni wyraziła 
najprzód swoje ^yiclkie zdziwienie, 
a potejm oburzenie. 

— Jakto, to już wszystko? Toś 
pan tu po to przyszedł zęby o po­
lityce (rajlować. Ale njedoczeka-
nie hyoje psia twoja nędza, żebyś 
mnie w tkarafkie nabił! 

I obliczona panna Lola zażądała 
uregulowania rachunku, w sum e 
zł. 30[za,stracony czas. 

Poriicważ jej rozmóWca jak się 
okazało p. Seweryn Wj przyszedł 
tylko na niezobowiązującą konwer 
sację i nie miał przy sdbie pienię­
dzy. dzielna niewiasta ' wylegity­
mowała go i... złożyła skargę do 
sadu grodzkiego przy ujl. Szkolnej. 
prosząc o zasądzenie na jej rzecz 
wymienionej wyżej sumy. 

Czy wygra, czas pokaże. Sad bę­
dzie miat duże trudności z rozpa­
trzeniem tej sprawy i określeniem 
czy żądania p. Loli nie są wygóro­
wane. 

Kto wie czy nie zajdzie potrze­
ba wysłuchania opinji biegłych. 

Wl każdym razie proces wywo-

Miłe prze; 
Dodatnie działanie 

wnydi wply-
kosmicznjfth 

zaznaczy się zaraz 
10-eJ, ob c-

cuiąc Większą etier-
przedsiebier-
chęć zrei II-
z odwagi, 1 

zateju »|>rzynii ść 
z wojsko1 vy 
, Inżynle -a-

iiii, przedstawicielami spbrtu. a tal że 
w sprawath zWiązanycI z ojjnjcm.żc 

la/cm. metalami, mas/i nami, mechani­
ka. kiipiieiu, sprjzedaża lup traiisportlem 
dużych zwicrzajt, bronią, narzędziami, 
wszelkieini konstrukcjami lub ntyśllw 
stwem. 

Popoluditie Zapowiada się rówipcż 
dodain o, aj okres obadowy nadaje[się 
do załatwiania Interesowi związanych z 
szybkim obiegiem gotówki. 

Gorszy ijastrraj* jaki sic może zazna­
czyć kolo godz. 15-ej. \^krótce ustąpi. 
a kolo godz. I7-eJ hedzio s e inanifesto 
wać dobra passa, obiecująca po\yod ze­
nie w nowlycli ipoczynanlach, spckula-

dzień 30 sierpnia? 
I nasfroe 

ciach, poszukiwaniu pracy I zarobku 
raz w stosunkach z osobami wyżci po 
tawloneml. 
Wieczór zapowiada się pomyśln e i 

rzyniesie nam działanie dodatnich 
-pływów' kosmicznycli, ustalalących I 
armonteiijących. 
Zaznaczy Sie wówczas dążenie do 

ylcrnoścl, zgody, porozumienia, o-
zczednoścl w związku z ostrożmością. 

boważiiemi myślami i skupieirem oraz 
rozbudzeniem świadomości moralne). 

W godziiach późniejszych wieczór 
dzisiejszy może nam przynieść pomyśl 
Jiic okazje finansowe, nowe znajomości, 
poparcie osób starszych — zwłaszcza 
pici, odimiennej, trwale związki, powo-
|dzen'e we współdz alaułki. w związku 
i. rolnictwem, nieruchomościami1 lub z'« 
mla. Dzisiejszego wieczoru mżoemy ró 
wnież przeżywać interesujące nastroje 
artystyczne luli załatwiać fpowodze-
n cm sprawy, wymagające ta]emn'cv. 

Dilecko dziś urodzone — ambitne, 
praktyczno, wierne, stałe — wykaże 
zdolności orgatHzaayjnc i instynkt do 
interesów. Łatwo osiągnie w życiu po­
wodzenie. 

Jan Starża Dzlcrżbicki. 

A 

-):*:(-
RADJO WARSZAWSKIE 

ą c. płyt. 
z Ciechocln-

w Spale". 

łal zrozumiałą sensację 
zainteresowanych. 

wśród sic 

I ŚRODA 
WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
7: Sygnał C2)asu i pjieśń „Kledv ran­

ne wstają zorfe". 7.05: Gimnastyka, 
7.20: Płyty. 7.35: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygndl czasu, (lejna! ź Toru­
nia. 

12.D5: Plyly 12.35: D C. płyt. 
1435: Płytyl 
15.15: Ply:y; 15.35 
16: Kortccrt! popularni' 

U: Oddzyt:j „Dożynki 
17.15: Koncert solistów., 

18.15: Odczyt: „Dotychczasowe wy­
niki działalności Fun luszu Pracy" 
18.35: Ptyty. 

19.40: Kwadrans literacki T. Rittne-
ra „Mąż". 

20: „Wieczór pkwenk ". 
21: .Skrzynka pocztpwa rolnicza" 

21.10: Retltal iskrypcow|V Eug. Umiń­
skiej. 

22: Muzyka taneczna1. 22.40: P. c 
muzyki tanecznej. 

CZWARTEK 
WARSfcAWfA, (Dług. fali 1411.8 m.) 
7: Sygnał ęzasu t pwiśli „Kiedy ran 

ne wslają zprze", 7.05; .Gisnnaslyka 

7.20: Pły(V. 7.35: D. c. płyt. 7.52: 
CliwUka gospodarstwa domowego. 

9.30: Transinisja 7, Wawelu Mszy 
Św., cclubr. przez J. E. kardynała pry­
masa Węgier. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Transmisja z Bazyliki Wileń­
skiej ceremonii przeniesienia Prochów 
Królewskich. 

15: Plyly. 15.15: D. c. płyt. 15.35: D. 
c. płyt. 15.5(1: D. c. plytj 

16: Transmisja ze Lwowa, słuchowi­
ska LDołłha.Czarnego Potoku". 16.30; 
Płyty. 

17: „Przegląd czasopism kobiecych", 
17.15: Transmisja ze Lwowa koncertu 
muzyki lekkiej. 

18.05: Odczyt: „Młode łata króla Sie. 
fana". 1S.25: Arje i pieśni \v wyk. M, 
Kolskiej - Sieradzkiej. 

19.15: Felieton: „Tarcj polskie i Ich 
koloryl". 19.30: Transm.z leątni Miej. 
skiego w Krakowie w obecności Pana 
Prezydenta Rzplijej uroczystej Akade- J 
mji liii uczczeniu 400-leluicJ rocznicy ' 
urodzin Stefana Batorego. 

20.15: Koncert. 
21.25: D. c. koncertu 
22.40: PJyly, 

II 
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Białystok będzie miał nowy herb 
W n i o s e k p . K o m i s a r z a R z ą d o w e g o 

Używany obecnie herb tnias-
.a nie jest dostatecznie uzasad­
niony. Od roku 1759 do chwili 
obecnej Białystok kilkakrotnie 
zmieniał swój herb, a więc: 

od roku 1759 do roku 1794 
bVł nim „Gryf", jako herb ro­
dziny" Branickich (na czerwo-
nem polu srebrny „Gryf" z ko­
roną u góry oraz monogram J. 
KJB., czyli Jan Klemens Bra-
nicki); , _ 

•w okresie zaboru pruskiego, 
czyli od roku 1795 do 1807, nie 
ustalono, jakiego herbu używa­
no na pieczęciach miasta;' 

od roku 1809 do 1845 i herb 
mjasta byt identyczny % her­
bem ówczesnego „Obwodu Bia­
łostockiego", wyobrażający tar­
czę z orłem na polu czjerwo-
nem i pogoń na polu zlotem; 
herb ten używany jest objecnie; 

jw roku 1845 zarząd gubernial 
ny grodzieński zamienił ; herb 
miasta, wprowadzając, zamiast 
pogoni,— orla i żubra; herbu te­
go jednak miasto nie używało, 
aoik-olwiek był on urzędowo) 
oficjalnym. 

Wszystko to biorąc pod u-
wagę, a w szczególności, że 
obecny herb miasta, aczkolwiek 
bardzo ładny, nie jest związany 
z przeszłością miasta i histo­
rycznie nie jest uzasadniony, 
oriaz ze względu na to, że Bia­
łystok zawdzięcza prawa, miej­
skie, ustrój samorządowy i przy-
wileje, nadane ludności, stara­
niom i opiece hetmana Jana 
Klemensa Branickiego,— Komi­
sarz Rządowy m. Białegostoku 
wystąpi! z wnioskiem przez U-
rząd Wojewódzki do minister­
stwa Spraw Wewnętrznych o 
zmianę obecnego, herbu, przy­
wracając pierwszy i najstarszy 
herb z pominięciem monogramu 

J.K.B., który będzie miał nastę 
pujący wygląd: 

Na czerwonem polu srebrny 
„Gryf" x rozostarteml łapami 
w ujęciu rococowem; p o n a d 
głową „Gryfa" złota korona 

Biali 

piąci opałkowa 
Wniosek odnośny, który nie 

wątpliwie będzie zatwierdzony, 
p. Komisarz Rządowy złożył 
wczc raj w Urzędzie Wojewódz­
kim 

frzyicci przez p. Wojewodę 
Pan Wojewoda przyjął wczo­

raj pp.: R. Lasockiego, ziemia­
nina; St. Łapińskiego, dyrekto­
ra B.G.K.; inż. Michałowskiego, 
starostę; Ign. Konopackiego, 
właściciela fabryki w Mostach 
i Tropp - Kryńskiego, prezesa 
Gminy Żydowskiej w Grodnie. 

240 

Ubiegłej nocy dokopano w 
okolicach Kadzidła pod Myszyń­
cem pow. {ostrołęckiego krwa­
wego napadu rabunkowego na 
osobie 58-lętniego kupca z Ka­
dzidła Josyifa Lewińskiego, syna 
jego oraz zięcia, którzy jechali zi«; 

sfochi przemysł włókienniczy, a eksport 
Konferencja w Wilnie. Goście handlowi w B ia łyms toku 

W poniedziałek ubiegły w 
Izbie Przemysłowo-Handlowej 
w Wilnie odbyło się posiedze­
nie komisji pol tyczno-gospo-
darczej w spraw ich eksporto­
wych. W szczególności cho­
dziło o skonkretyzowanie sta­
nowiska poszczej ó)nych gałęzi 
przemysłu, znajdujących się na 
terenie działalności izby wileń­
skiej, wobec nowych posunięć 
rządu w dziedzinie polityki 
eksportowej. I 

Z ramienia Związku Przemy­
słowców w Białymstoku w obra­
dach brali udział p.p Borys 
Jagłom i apl. ad w. Wolf Epsztejn. 
Na posiedzeniu tern obecny 
był, bawiący służbowo tegoż 
dnia w Wilnie jdyr. departa­
mentu przemysłowego minister­
stwa przemysłu j i handlu, p. 
mjr. Kandel, który w pierwszej 
połowie bieżącego miesiąca ba­
wił w Białymstoku, gdzie od­
był konferencję z przedstawi­
cielami przemysłu włókienni­
czego. 

Na konferencji wileńskiej 
przedstawiciele różnych branż 
jak drzewnej, włókienniczej, 
szklanej, olejarskiej i t. d. dali 
wyraz swemu stanowisku w 
sprawach eksportowych. 

Delegat białostocki, p. B. Ja­
głom, zreferował stanowisko 

rzy pozostają bez pracy wsku­
tek niepodpisaniaj umowy zbio­
rowej przez 7 fabrykantów. 

Jeszcze 7 zakładów garbarskich nie czynnych 
Pomoc garbarzy dla strajkujących 

W lokalu Zw. Zawodowych 
odbyło się zebranie robotników 
garbarzy, na którem stwierdzo­
no, że jeszcze 7 mniejszych gar­
barni jest nieczynnych, a to z 
tego powodu, że właściciele 
zwlekają z podpisaniem nowej u-
mowy zbiorowej. 

W dyskusji nad sytuacją wy­
rażono konieczność nie dopuścić 
do łamania strajku oraz czuwać 

ad tern, aby był przestrzega-

białdstockiego przemysłu wół-
kien liczego wobec rozporzą-
dzeria cofającego z dD. 31 paź-
dzie -nika zwrot cła przy eks­
porcie wyrobów włókienni­

czych, oraz wobec nowych za­
mierzeń rządu zreformowania 
dotychczasowego premiowania 
eksportu. Ze słów p. Jagłoma 
wynika, że białostocki prze-

Wl dniu wczorajszym przeby­
wał w Białymstoku'MetropoIita 
Wiliński, ks. arcybiskup ia\-
brzykowski 

w 

jvys 

Odznaczenie inż. Łady 
W tych dniach inż. Ład^, 

prezes Związku Straży Pożar­
nych woje w. białostockiego, zo­
stał odznaczony Estońskim Zna­
kiem Zasługi „KuldRistlljarkj. 

Olznaczenie to zostało przy­
znane inż. Ładzie przez bratnią 
orna nizację zagraniczną Estoń­
ski związek Straży Pożarnych 
w uznaniu zasług, położonych 
na niwie pożarnictwa. 

• 
M . U . P . 

Program Rozgłośni M.U.P. na 
środę, 30 b. w.: 18,15 — 18,35 
Dotychczasowe wyniki Fundu-

Pracy w Warszawie. 18,35 
40—koncert, 19,40—20,00-r-

literacki z Warszą-
20—21 Piosenki z Warszą-
Podczas przerwy — pogs< 

nik 
21,3 

ny 8-godzinny dzień pracy. 
W zakończeniu zebrania, prze­

wodniczący stwierdził, że w ub. 
tygodniu garbarze złożyli 500 zł. 
na pomoc dla tych garbarzy, któ-

Kursy naturalne T.H.S.U. 
Z dniem I-go września r. b. 

uruchomione zostaną Koeduka­
cyjne Kursy Dokształcające Koła 
Białostockiego T-wa Nauczy­
cieli szkół średnich i wyższych. 

jKursy T.N.S.W. mają na celu 
ułatwienie zdobycia świadec­
twa dojrzałości osobom, które 
matury nie posiadają, a są w 
takich okolicznościach, że nie 
mogą korzystać z nauki szkolnej. 

Zapisy na Kursy przyjmowa­
nej będą w dniu 30 sierpnia od 
gedz. 5-ej do 6-ej popoł. w loka­
lu szkoły powszechnej Nr. 10 
(u . Warszawska 46). 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

Przygoda p. 
Wesoły początek, później 

szu 
—19 
Kwadrans 
wy 
wy, 
dan ci sportowe. 21—21,10—kro-

wielkiego 
)—koncert. 

świata. 21,10 

zakortczeuie 

Juljana 
gorzej i szczęśliwe 

P. Juljan H. przybył z Włoch 
pow. warszawskiego do Białego­
stoku. Chcąc poznać osobli­
wości naszego grodu, wyszedł 
na miasto. Po godzinie samotne­
go spaceru, zawarł znajomość 
z niewiastą nie bardzo surowych 
obyczajów, którą zaprosił do 
apartamentów domu zajezdne­
go Rybołowskiego przy ul. św. 
Rocha 35. 

Bawiono się wesoło i może 
p. Juljan wyjechałby z Białego­
stoku z nailepszemi wspomnie­
niami, gdyby nie nietakt towa­
rzyszki panny Mani, która u-
lotniła się bez pożegnania, 
Ale i to zniósłby zapewnie p. 
Juljan jako że był porządnie 
sfatygowany. Nie mógł jednak 
znieść braku portmonetki z 150 
złotemi. Udał się więc niezwłocz­
nie do komisariatu, aby żal 

swćj wypowiedzieć przed dy­
żurnym przodownikiem. 

an Juljan nie pod całkiem 
złą gwiazdą urodził się widać. 
Spr iwdzilo się bowiem na nim 
przysłowie: „szczęście w nie­
szczęściu", gdyż po paru go­
dził iach ujęto nocną szelmutkę 
Ma ję Abramowicz, u której 
zna eziono portmonetkę p. Jul-

i i, o dziwo, z pieniędzmi.' ian 

Śmiertelna kąpiel 
jednorocznego dziecka 

odcze s nieobecności w domu 
rodziców 

Szkoła Muzyczna Leokadjl Kahanówny 
pod protektoratem prof. Konsen r 

J ó z e f a T u r c z ^ ź k s k i e g 
Udział biorą pierwszorzędne siły 

Program szkoły odpowiada programowi 
P o i K o n c z e n i u — 

Wykłady odbywają się w godzinach rai 
Zapisy codziennie o i 

i od 4i—7 godz. wiecz. w kanc ilarj; 
S i e n K i e w i c z a 2 8 m . U 

NAJWYŻSZY 
POZIOM TECHNIKI, 

DŹWIĘKOWEJ ' 
i WIZUALNEJ 'I APOLLO 

DZlS UROCZYSTA P R E M J E R A 
P o c z ą t k i : 61 ' , 81 0 , 10 1 0 

Ceny wraz RB Ula dzieci 5 0 gr. 
z dodatkami od I i i 9™. ulgowe nieważne 

utopiła się w garnku 
od bielizny, stającym na pod-
łod te 1-e roczna dziewczynka 
Teiesa Jaszczurowska, miesz­
kał ka Stawisk pow. łomżyń­
ski >go. I 

l ozpaczy rodziców niemą 
grasic. 

w Białymstoku 
atorjum Warszawskiego 

O 
>edago4iczno-artystyczne. 
'onserwatorjum Warszawskiego. 
ś w i a d e c t w o 
nych, popołud. i wieczorowych 

11 —I-ej 
i szkoły przy. ulicy 

w podwórzu), tel. 4-33. 

TRIUMF 
POLSKIEJ 

TWÓRCZOŚCI 
FILMOWEJ I 

OD TWOJA OBRONI; 
A o raz pierwizy w bistorji pol­
skiej kinematografii, film ten wy-
świetlało bez przerwy w stołecz­

nym kinie „APOLLO" 

149 DNI. 
764 przedstawień 

obejrzało ten film 
6 8 7 . 5 0 0 omób 

(7Vz krotnie jak Białystok) 

MARJA BOGDA 
ADAM BRODZISZ 
TEKLA TRAPSZO 
WŁADYSŁAW WALTER-BOl WSŁAW SAMBORSKI 

ZOFJA LINDORF 

M e t r o p o l i t a W i l e ń s k i 

Ks. A r c y b i s k u p JałbrzyKowsKi 
B i a ł y m s t o k u ; 

W południe ks. Arcybiskup 
złożył wizytę p. Wojewodzie. 

W godzinach popoł. ks. Me­
tropolita Wileński wyjechał w 
towarzystwie ks. dziekana Cho-
dyki do Turo.śni Kościelnej, po-
czem po dalszych wizytacjach, 
uda się do Augustowa na Kon­
gres Eucharystyczny. 

1 * 1 
Unieruchomiona fabryka 
Z powodu śmierci właściciela 

wykończalni j>rzy ul. Konopnic­
kiej, Teodork Poczebuckiego, 
zakiad ten został unieruchomio­
ny na czas nieokreślony. 

Bez pracy pozostały 32 osoby. 

Krwawy napad rabunkowy na 3 kupców 
1 zabity, 2-ch ciężko rannych 

furmanką na jarmark. 
Bandyci uzbrojeni byli w cięż­

kie palki, któremi w niemiłości-
wy sposób skatowali wszystkich 
trzech kupców zadając rany 
głównie w głowy. Najciężej po­
bili Josyfa Lewińskiego, który 
przewieziony do szpitala ży­
dowskiego! w Łomży, wkrótce 
zmarł. Pozostałych dwuch kup­
ców przewieziono do szpitala 
w Ostrołęce, gdzie walczą ze 
śmiercią. 

Łupem bandytów . padły to­
wary, wiezione na jarmark, o-
raz 200 zł. gotówką. 

' Policja łomżyńska i ostrołęc­
ka prowadzi energiczne docho­
dzenie. Ujęcie sprawców zdaje 
się być kwestią najbliższych 
godzin, tembardziej, że, wed­
ług przekonania ogólnego, spraw­
cami zbrodni są obeznani z 
okolicą i stosunkami. 

Aby tak stale było 
Mieszkańcy naszego; grodu 

bez różnicy na swój zawód na­
reszcie przekonali się, iż z po­
licją białostocką niema żartów 
i rozpoczęli szanować wszyst­
kie przepisy, dowodem czego 
jest fakt, iż w ostatnich dwuch 
dniach policja; nie sporządziła 
ani jednego protokułu za nie 
przestrzeganie jprzepisów admi­
nistracyjnych. 

mysł włókienniczy wic zi moż­
liwość] eksportu jedynie przy 
obecnej formie premie wania,— 
natomiast zmiany projektowa­
ne w tym kierunku nogą spo­
wodować całkowicie sparaliżo­
wanie tut. eksportu. 

W związku z akcją sksporto 
wą tak dziś aktualną dowia­
dujemy się, że w najbliższych 
dniach przybędzie do Białego­
stoku dr. Banasiński konsul 
Rzr litej Polskiej w Bombaju w 
Ind ach, dalej p. Albiński, kup­
cy z Indyj brytyjskich i p. 
Maks Dawid, dyrektor handlo­
wego „The Lue Tinnel Linę". 

Celem zjazdu jest zaznajo­
mienie siej na miejscu ze spra­
wami dojyczącemi orodukcji 
białostockiego przemysłu oraz 
możliwość^ eksportu wyrobów 
białostockich do Ind} i brytyj­
skich. 

Słuszne niezadowolenie wśród 

sprawie tej odbędzie się 
ileńskiej izbie przem-handl, 

konferencja eksporterów z udzia-
gości {z Indyj. 

szewskich 
łem gości z Indyj. 

ód pracowników 
a zarządu Zwis Wotum nieufności dla zarżą 

Wśród zorganizowanych pra­
cowników szewekich już od 
dłuższego czasu panuje nieza­
dowolenie z zarządu Związku, 

Sygn. Nr. Km. 1486/33/1 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku, rewiru I go, 
Franciszek Dziarski, zamieszka­
ły w Białymstoku, przy ul. Elek­
trycznej Nr. ;15/I, obwieszcza, 
że w dniu 31 i października 1933 
roku od godz. 10 z rana, w sali 
posiedzeń Wydziału Cywilnego 
Sądu Okręgowego w Białym­
stoku, przy ul. Mickiewicza nr. 5, 
na żądanie Andrzeja Kuprjano-
wicza, odbędzie się publiczna 
sprzedaż! przez licytację nielii-
potecznej nieruchomości ziem­
skiej, położonej we wsi i przy 
wsi Krzyże, gminy Białowieża, 
pow. Bielsk Podlaskiego, wojew. 
białostockiego, należącej do ma­
sy spadkowej po zmarłym Ja­
nie Bielskim, 'składającej się z 
placu, przestrzeni 2158 mtr. kw, 
na którym znajdują się: 1) dom 
mieszkalny, drewniany, kryty 
dachówką cementową, 2) budy­
nek drewniany, gospodarczy, 
kryty blachą, 3) piwnica drew­
niana, pokryta słomą i 4) stud­
nia drewniana oraz inne przy­
należności, szczegółowo wska­
zane w opisie z dnia i 10 wrze­
śnia 1932 r. 

Powyższa nieruchomość nie 
jest w zastawie, niema urzą­
dzonej księgi hipotecznej oraz 
podlega sprzedaży w całkowi­
tym komplecie, podług opisu 
wskazanego wyże]). 

Licytacja rozpocznie się od 
sumy szacunkowej jedenaście 
tysięcy trzysta (11,300) złotych, 
i po myśli art 1182 U. P. C. 
nie może być sprzedana poni­
żej "i,i sumy szacunkowej. 

Zamierzający wziąć udział w 
licytacji obowiązany jest zło­
żyć wadjum w wysokości jed­
nego t y s i ą c a stu trzydziestu 
(1130) zł. 

Opis nieruchomości oraz wszel­
kie pisma dotyczące tejże, prze­
glądać można w Sekretariacie 
Wydziału Cywilnego Sądu Okrę­
gowego w Białymsoku. 
Białystok, dn. 16.VIII-1933 r. 

Komornik Dziarski-

któiy, zamiast zajmować się in" 
terę sami zawodowemi i poloże" 
nieiamaterialnem związkowców 

się w politykę] f Pozatem baw 
stosunki w związku są tembar-
dzkj niedopuszczalne — jak 
stwierdzają ogólnie pracownicy 
szewscy —• że koniunktura w 
braiży szewskiej uległa pogor­
szeniu. W tych warunkach za­
tem cały wysiłek zarządu zwró­
cony powinien być 
troski o byt. 

zili 

31 I) 

zarząd 

Akta 

Sąd 
ku, 
swa 
W 
art. 
w 
10 

Bia 
kiej 
ruc 

en. 
ej 

Związku 

, I kierunku 

Tak posła wioną sprawa była 
przedmiotem dłuższej i ożywio 

dyskusji na zebraniu Zw. 
szewców, które się i Odbyło w 
lokalu Klajsowych Zw. Zawo­
dowych 

\y rezultacie, zebrani wyra-
zarząd )wi wotum nieufnoś 

ci, "postanawiając jednocześnie 
zwołać następne zebranie na 

m. na godz. 19-ą, na któ 
zostacie wybrany nowy 

Nr. KE.III 1479/3J2-1278/33 
Obwieszczenie. 

Adolf \Aktorko, j .Komornik 
u Grodzkiego w Białymsto-
rew. III, mający kancelarię 
w m. Białymstoku, przy uL 

arszawskiej 32-a, na zasadzie 
1030 l . P . C . obfięWza, że 
. 19 września 1W3 r. od g. 
odbędzie się w pomiesz-

...u Iza łka Markusa w m. 
lymstokj, przy ul. Juro wiec-
j Nr. 29 publiczna jlicytacja 
bomości, składających się z 

umeblowania i ubrań oszacowa­
na łączną sumę 1080 zł., 
można oglądać w dniu li« 

cytacji w miejscu sprzedaży, w 
;asie wyżej .oznaczonym. 
BJałystok, dn. 25.|VIli 1933 r. 

Komornik (—)[A. \\biktorko 

E. L. GOLDBERG 
L a K a r i - D c n t y a t a 

Białystok, ul. Sienkiewicza 34 
<r6g Nadrzecznej) tel. 7.67. 

p o w r ó c i ł a . 
Przyjmuje ód godz. 4 do 8 wiecz. 

P . K O W A L S KI 
U S L W A 

POT; NIEMIŁA oWOH 

Wydawca - MARJA ŁUBKIr WIC/ -LEWANDOWSKA. 

RONSORCJ 
poleca węgiel i koks w ładunkach wa; 

nowych z dostawo na miejsce z na; 
koncernu Robur 

Biuro mieści się przy ul. Sienkiewicza 17 m. 8, 
tel. 11-42, 11 43 

gdnowych oraz ton-
iszych kopalń ijglebi 

Dr.M.Kanel 
Ckarttr MMrjuii, ikórni i moczoplcloii 
Przyjmuje od godz. 9—1 1 od 5—8. 

Kobiety od godz. 4—5 p.p. 
ul Sienkiewicza 17 (partar) 1*1. • - » . 

W 
Cknll ti 

P.lakie Zakłady GraJicme .Dziennik BUL" Laffcnowa 1, Taiaf, Nr. 63. 

UM 

Neumark 
inintw, ilfni I •itiipfflm. 

Pr»ytmu|e od |od». 10—12 I od 3 - 8 w 
BUiTstok, ni. Kilińokiago 11. 

Telefon Nr. 6-06. 

A. Sygn. Nr. Km. 1066/33 I. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku rewiru I-go, Fran­
ciszek Dziarski, zam. w Białym­
stoku, przy ulicy Elektrycznej 
Nr. 15/1, niniejszem obwieszcza, 
że na żądanie Wincentego Cer-
kownika, w dniu 31 paździer­
nika 1933 roku, od godz. 10 z 
rana, w sali posiedzeń Wydzia­
łu Cywilnego Sądu Okręgowego 
w Białymstoku, odbędzie się w 
drugim terminie publiczna sprze­
daż przez licytację hipotecznej 
nieruchomości! wiejskiej, pod 
nazwą: „Jasionówka lit. I", po­
wiatu białostockiego, należącej 
do Izraela Ickowicza, położonej 
przy ul. Knyszyńskiej Nr. 29, w 
osadzie Jasionówka, gm. Kali­
nówka, powiatu i województwa 
białostockiego, składającej się 
z placu o przestrzeni 32 mtr. 
długości i 9,5 mtr. szerokości, 
na którym, znajduje się stajnia 
drewniana, w stanie średnim i 
fundament po i spalonym domu. 

Powyższa nieruchomość znaj­
duje się w posiadaniu Izraela 
Ickowicza, prawa którego re­
prezentuje żona jego Fejga Icko-
wiczowa jako opiekunka nad 
majątkiem tegoż, posiada urzą­
dzoną księgę hipoteczną pod 
nazwą „Jasionówka lit. I", któ­
ra jest obciążona długami hi-
potecznemi w kwocie 5060 zł. 
z °/o°/o i kosztami i sprzedaży u-
lega w całości zgodnie z opi­
sem z dnia 22 grudnia 1932 r. 

Licytacja rozpocznie się od 
sumy szacunkowej pięć tysięcy 
(5.000) złotych i w myśl art. 1182 
U.P.C. nieruchomość powyższa 
nie może być sprzedana poni­
żej "/:> sumy szacunkowej. 

Zamierzający wziąć udział w 
licytacji obowiązany jest zło­
żyć wadjum w wysokości pięciu­
set (500) złotych. 

Opis majątku można przeglą­
dać w Kancelarii Wydziału Cy­
wilnego Sądu Okręgowego w 
Białymstoku. 
f Białystok, dn. 19.VIII-1933j r. 

Komornik (—) Dziarski. 
L e K a r z - O e n t y i t a 

B. Srebrolowa-Nlszt 
Białystok, ul. Sosnowa la 

Przyjmuje eodzwnnie: 
od godz. 10—2 i od A—7 wiecz. 

Dr. G A W Z E 
(Spac. chorOb uszu, gardła I nosa) 

przeprowadził się na 
R y n e K K o i c i u a z K i 7 m . 9 

(wejście irontewe) tel. 5-34 
g d z i e i o r d y n u j e . 

Dr. M. UlBisberg 
Akuszarla I choroby kobieca 

ul. Sienkiewicza 12, tel. 7-71 
p o w r ó c i ł 

BfłiUiiIl 

OSOba w średnim 
wieku poszuku­

je zajęcia w domu 
inteligentnym.Prag­
nie zająć się gospo­
darstwem domo 
wem, Grunwaldzka 
40. 

Zgubiono zaświad­
czenie wydane 

przez Urząd Gmin­
ny przy Magistracie 
m. Białegostoku o 
rejestracji wojsko­
wej Jakóba, syna 
Abrama Lublińskle-
go. rocznik 1913. 
wysiane w r. 1931. 
Lubliński Kosclel-
aa 4. 

RadaktorJ- Lucjan Duczyński. 

file:////biktorko

